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CZĘSC URZĘDOW A.

R O Z K A Z  

do Zarządu Cyici/nego Królestwu Polskiego.
W  W arszaw ie  d n ia  6 (18) P aź d z ie rn ik a  1861 r .

I .  P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a u t  A d m i n i -

3TRACY.JX E J .

II Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści — Mianowani: Adwokaci przy Sądzie Ąpelacyj- 
nem Królestwa: Józef C/irościcki i Józef M oszyński 
Obrońcami przy Warszawskich Departamentach 
Rządzącego Senatu; Patron przy Trybunale Cy­
wilnym gubernii Warszawskiej w Warszawie, M ar­
celi Pawłowski i b. Podpisarz Sądu Apelacyjnego 
Królestwa Aleksander Preiss, Adwokatami przy 
tymże Sądzie Apelacyjnym.

W  Wydziale K om isji Rządowej Przychodów  
i  Skarbu. — mianowany: Yice-Dyrektor Wydziału 
dóbr i lasów w Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, Ignacy Dąbrowski. Członkiem tejże Komi­
sji Rządowej.

II. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s j i  R z ą ­
d o w y c h  i  W i . a d z  O d d z i e l n y c h

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw We­
wnętrznych-— Mianowani: Nadrachmistrz W ydzia­
łu Administracyjnego w Rządzie Gubernjalnym 
Warszawskim, Asesor Kolegialny, Franciszek Wą- 
zew sk i , Naczelnikiem Oddziału Rachunkowego 
w tymże Wydziale; Nadrachmistrz Wydziału Woj­
skowego w Rządzie Gubernjalnym Warszawskim, 
Jan Ma a ale w icz- Mej da n o a fil u, Naczelnikiem Od­
działu Rachunkowego w tymże Wydziale; Adjunkt, 
'Wydziału Wojskowego w Rządzie Gubernjalnym 
Warszawskim, Radca Honorowy Aleksander Dom- 
ż a ł ,  Naczelnikiem Oddziału Administracyjnego 
W tymże Wydziale; Starszy Pomocnik Naczelnika 
Kancelarji w Rządzie Gubernjalnym Warszawskim, 
Radca Honorowy Sylwester Smolec/iowski, p. O. 
Naczelnika Oddziału Policyjnego w tymże Rządzie 
Gubernjalnym; Adjunkci Wydziału Wojskowo-Po- 
licyjuego, w Rządzie Gubernjalnym Radomskim: 
Radca Honorowy Maksymiljan Kohlerski, Naczel­
nikiem Oddziału Rachunkowego w tymże W ydzia­
le; Jan hiw erski, Naczelnikiem Oddziału Admini­
stracyjnego w tymże Wydziale; Młodszy Rachmistrz 
W ydziału Wojskowo-Policyjnego, w Rządzie Gu- 
bernjalnym Radomskim, Ludwik Dzikowski, star­
szym Rachmistrzem tegoż W ydziału; Sekretarz 
W ydziału Wojskowo-Policyjnego w Rządzie Guber­
njalnym Radomskim, Józei Jagodzki, Adjuuktem 
tegoż Wydziału; Tłomacz pism rosyjskich w Rzą­
dzie Gubernjalnym Radomskim, Juljau Niskowski, 
p. o. Urzędnika do szczególnych poruczeń przy 
Gubernatorze C y w iln y m  Gubernji Radomskiej; Ad­
junkci Wydziału Wojskowo-Policyjnego, w Rządzie 
Gubernjalnym Lubelskim, Radca Honorowy Igna­
cy Kopeć, Naczelnikiem Oddziału Administracyjne­
go w tymże Wydziale i Józef Domański, Naczelni­
kiem Oddziału Rachunkowego w tymże Wydziale;

Tłómacz pism rosyjskich w Rządzie Gubernjalnym 
Lubelskim, Sekretarz Kolegjalny Antoni Zawadzki, 
Adjunktem Wydziału Wojskowo-Policyjnego w tym­
że Rządzie Gubernjalnym; Adjunkt W ydziału Ad­
ministracyjnego, w Rządzie Gubernjalnym Augu­
stowskim, Sekretarz Kolegjalny Michał Sulicki, 
Naczelnikiem Oddziału Administracyjnego w tymże 
Wydziale; Nadrachmistrz Wydziału Administra­
cyjnego w Rządzie Gubernjalnym Augustowskim, 
Radca Honorowy Kajetan Duc/mowski, Naczelni­
kiem Oddziału Rachunkowego w tymże Wydziale; 
Adjunkci W ydziału Wojskowo-Policyjnego w Rzą­
dzie Gubernjalnym Augustowskim, Radcy Honoro­
wi: Włodzimierz Jakowski, Naczelnikiem OddAtlu 
Administracyjnego w tymże Wydziale i P iotr Pan­
kiewicz, Naczelnikiem Oddziału Rachunkowego 
w tymże Wydziale; Rachmistrze Wydziału W oj­
skowo-Policyjnego, w Rządzie Gubernjalnym Au­
gustowskim, Jan  Chludziński, starszym Rachmi­
strzem w tymże Wydziale i Radca Honorowy E d - 1 
ward Gulzeid, Adjunktem tegoż Wydziału; Pomo­
cnicy Naczelników Powiatu Konińskiego, Radca 
Dworu, Franciszek Bałcowicz, Naczelnikiem Powia­
tu  Kaliskiego; Olkuskiego, Radca Dworu, Franci­
szek Królikowski, Naczelnikiem Powiatu Opatow­
skiego;. Młodszy Pomocnik Naczelnika Powiatu 
Włocławskiego, Sekretarz Gubernjalny Franciszek 
Przedpełski i, Pomocnikiem Naczelnika Powiatu 
Konińskiego; Sekretarz Powiatu Radomskiego Mi­
kołaj Zaborski, p. o. Pomocnika Naczelnika Po­
wiatu Olkuskiego; Sekretarz Powiatu Płockiego, 
Adam Przędziński, młodszym pomocnikiem Naczel­
nika tegoż Powiatu; Sekretarze Powiatu: W arsza­
wskiego, Ludwik Domzał, pomocnikiem Naczelnika 
tegoż Powiatu, do czynności spisu i zaciągu woj­
skowego; i Kaliskiego, Radca Honorowy, Aleksan­
der Zarzycki, Pomocnikiem Naczelnika tegoż Po­
wiatu; Tłómacz pism rosyjskich w biurze Naczel­
nika Powiatu Stanisławowskiego, Józef Jakowicki, 
Pomocnikiem Naczelnika tegoż Powiatu; Burmistrz 
m. Dąbia, Adrjan Lipski, Pomocnikiem Naczelnika 
Powiatu Łęczyckiego; Tłómacz pism rosyjskich 
w biurze Naczelnika-Powiatu Wieluńskiego, 'Józef 
Orłowski, Pomocnikiem Naczelnika Powiatu W ło­
cławskiego; Sekretarz Powiatu Piotrkowskiego, 
Radca Honorowy Maciej Grabowski, Pomocnikiem 
Naczelnika tegoż Powiatu; Rachmistrz Powiatu 
Piotrkowskiego, Teodor Jaworski, Pomocnikiem 
Naczelnika Powiatu Rawskiego; Adiunkt Wydziału 
Policyjnego w Rządzie Gubernjalnym Warszawskim, 
Asesor Kolegjalny, Jan Grodzki, Pomocnikiem Na­
czelnika Powiatu Sieradzkiego; Tłomacz pism ro­
syjskich w biurze Naczelnika Powiatu Konińskiego, 
Radca Donorowy Józef Mosz, Pomocnikiem Na­
czelnika tegoż Powiatu; Sekretarz Powiatu Raw­
skiego. Aleksander Toporski, Pomocnikiem Na­
czelnika Powiatu Gostyńskiego; Sekretarz Powiatu 
Wieluńskiego, Jan Zieliński, Pomocnikiem Naczel­
nika tegoż Powiatu: Sekretarz Powiatu Łowickiego, 
Sekretarz Kolegjalny Maciej Kałędkiewicz, Pomo­
cnikiem Naczelnika tegoż Powiatu; Sekretarz W y­
działu Wojskowo-Policyjnego w Rządzie Gubernjal­
nym Radomskim, Radca Honorowy Aleksander 
Dąbrowski, Pomocnikiem Naczelnika tegoż Powia­
tu; Sekretarz Powiatu Opoczyńskiego, Sekretarz 
Kolegjalny Marceli Stecki, Pomocnikiem Naczel­
nika tegoż Powiatu; Sekretarz Powiatu Kieleckie­
go, Radca Honorowy W incenty Jabłonowski, Po­
mocnikiem Naczelnika tegoż Powiatu; spadły z eta­
tu  Rachmistrz Rządu Gubernjalnego Radomskiego, 
Józef Saski, Pomocnikiem Naczelnika Powiatu 
Stopnickiego; Sekretarz Powiatu Miechowskiego, 
Radca Honorowy, Ignacy Frankiewicz, Pomocni­
kiem Naczelnika tegoż Powiatu; spadły z etatu 
Tlonmcz pism rosyjskich w Rządzie Gubernjalnym 
Radomskim, Radca Honorowy, Adam Pragerł, Po­
mocnikiem Naczelnika Powiatu Olkuskiego; b. P re­
zydent m. Płocka, Sekretarz Gubernjalny Sylwe­
ster Stróżews/ci, Pomocnikiem Naczelnika Powiatu 
Opatowskiego; Sekretarz Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych, Asesor Kolegjalny Wincenty Ja­
siński, Pomocnikiem Naczelnika Powiatu Sando­
mierskiego; Sekretarz Powiatu Ostrołęckiego An­

toni Zbikow ski, Pomocnikiem Naczelnika Powiatu 
Płockiego; Sekretarz Powiatu Łomżyńskiego, Lu­
dwik Śm igielsk i, Pomocnikiem Naczelnika Powia­
tu  Ostrołęckiego; Tłomacz pism rosyjskich w biurze 
Naczelnika Powiatu Pułtuskiego, Juljan B agiński, 
Pomocnikiem Naczelnika tegoż Powiatu; b. Zawia­
dowca Stacji drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeń- 
skiej, Józef Dunked, Pomocnikiem Naczelnika Po­
wiatu Lipnowskiego; Sekretarz Powiatu Mławskie­
go, Radca Honorowy Izydor Bieńkowski, Pomo­
cnikiem Naczelnika tegoż Powiatu; Sekretarz -Po­
wiatu Przasnyskiego, F ortunat Noskowski, Pomo­
cnikiem Naczelnika tegoż Powiatu, wszystkie te 
osoby mianowani Pomocnikami Naczelników Po­
wiatowych, do czynności spisu i zaciągu wojskowe­
go; Burmistrz m. Ostrowca, Radca Honorowy Onu­
fry M ilczarski, Burmistrzem m. Opoczna; Bur­
mistrz m. Janowa, Wojciech Juljan 2-ch imion 
Orzechowski, Burmistrzem m. Proszowic; dymisjo­
nowany Podporucznik wojsk Cesarsko-Rosyjskich, 
Bolesław Sam czyński, p. o. Burmistrza m. Szydło­
wca; Burmistrz m. Tarczyna Franciszek Oskólski, 
Burmistrzem m. Grójca; Burmistrz m. Skempe, 
Franciszek Ryczyński, Burmistrzem m. Mławy.

Uwolnieni od służby z rozporządzenia władzy: 
Adjunkt Wydziału Wojskowo-Policyjnego w Rzą­
dzie Gubernjalnym Radomskim, Radca Honorowy, 
Roman Gronkiewicz; Naczelnik Powiatu Ostrołę­
ckiego, Radca Dworu, P iotr Kamiński.

Z powodu wysłużenia pensji emerytalnej: Bur­
mistrz m. Proszowic, Radca Honorowy W incenty 
Koczanowicz.

L powodu podeszłego wieku i osłabionego zdro­
wia, Burmistrz m. Opoczna P iotr S ka lsk i

Oddaleni ze służby, z rozporządzenia władzy: 
Prezydent m. Kalisza, Aleksander Roman; Bur­
mistrz m. Hrubieszowa, Mateusz Zawadzki-, Bur­
mistrz m. Biały w gubernji Lubelskiej, Henryk 
Ladachowski.

W  Wydziale, Komisji Rządowej Przychodów  
i Skarbu. —  Mianowani: Starszy Rachmistrz W y­
działu Skarbowego, w Rządzie Gubernjalnym Au­
gustowskim, Adam Zyskowski, Pomocnikiem Kon­
trolera Powiatowego Okręgu Łomżyńskiego; S tra­
żnicy przy Administracji dochodów Skarbowych ta- 
bacznych, Filip Lisicki i P io tr Krynicki, Podrewi- 
zorami tejże Administracji.

Uwolniony od służby z powodu wysłużenia eme­
rytury: Pomocnik Kontrolera Powiatowego Okręgu 
Łomżyńskiego, Jan  Mewski.

W W ydziale Komisji Rządowej W yznań Reli­
g ijnych i  Uświęcenia Publicznego. — Mianowani: 
Członek Zgromadzenia Ks. Pijarów, Ks. Adam Ja­
kubowski, Nauczycielem Religji Rzymsko-Katoli­
ckiej, w Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego i Le­
śnictwa w Marymoncie; Nauczyciel Instytutu Głu­
choniemych i ociemniałych w Warszawie, lis. Woj­
ciech Jakubowicz, Nauczycielem Religji Rzymsko- 
Katolickiej w Szkole Realnej Niemiecko-Ruskiej 
W Łodzi.

Przeniesiony: Starszy Nauczyciel przy Gimna­
zjum Gubernjalnem w Suwałkach, Włodzimierz 
Aleksandrowicz, na Starszego Nauczyciela do Gi­
mnazjum w Piotrkowie.

Uwolnieni od służby: Starszy Guwerner w Insty­
tucie Szlacheckim w Warszawie, Radca Honorowy, 
Andrzej Sikorski; na własne żądanie Nauczyciel 
Religji Rzymsko-Katolickiej w Szkole Realnej Nie­
miecko-Ruskiej w Łodzi, Ks. Ludwik Dąbrowski; 
Nadzorca etatowy Szkoły Powiatowej w Łowiczu, 
Asesor Kolegjalny, Roman Treszczyński; Nauczy­
ciel w Gimnazjum Realnem w Warszawie, Franci­
szek Bujard.

Uwolnieni od obowiązków z powodu zwinięcia 
Gazety Rządowej: Pomocnik R edaktora Głównego 
Gazety Rządowej, Radca Kolegjalny Oskar S ta n i­
sław ski i Redaktor tejże Gazety, Radca Dworu, 
Stanisław Drahol, obaj od d. 19 W rześnia (1 Paź­
dziernika) r. b.

W  Zarządzie W arszawskiego Wojennego Gene- 
rał-tiubernatora.— Mianowany '.Dozorca Cyrkułowy 
St.-Petersburgskiej Policji, Sekretarz Koleg. K orzun, 
starszym oficerem W arszawskiej Straży Policyjnej.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników: 
Adjunkt W ydziału Policyjnego w Rządzie Guber­
njalnym Warszawskim, P iotr Ostrowski; N adra­
chmistrz Wydziału Wojskowo-Policyjnego, w Rzą­
dzie Gubernjalnym Augustowskim, Radca Honoro­
wy Józef Bujnowski; Burmistrz m. Grójca, W in­
centy Majchrowski; Starszy Nauczyciel Gimnazjum 
Realnego i Nauczyciel w Szkole Sztuk Pięknych 
w Warszawie, Radca Kolegjalny August B ern­
hardt; Sekretarz Komitetu Egzaminacyjnego w W ar­
szawie, Asesor Kolegjalny Józef Paszkowski; Gu­
werner Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i Le­
śnictwa w Marymoncie, Teofil Nalepiński, i Młod­
szy Nauczyciel Szkoły Powiatowej o ó-ciu klasach 
w Warszawie, Radca Dworu Apolinary Grodzki, 

p. o. Namiestnika, Jenerał-A dju tan t
(podpisano) Hrabia Lambert.

Z, Petersburga d. 18*go Października.
/ a  Najwyższem zezwoleniem, pełnomocnik rosyj­

ski w Hanowerze 10 (22) Czerwca r. b. podpisał 
trak tat, zawarty pomiędzy Królem Hanowerskim, 
a wymienionemi w nich mocarstwami, o zniesieniu 
opłat na Stade. T rak ta t ten, został Najwyżej raty­
fikowany w Carskim-Siele 12 (24) Czerwca, a ra ty ­
fikacje zostały zamienione w Hanowerze 17 (29) 
Czerwca.

Traktat o zniesieniu  opłat na Stade.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W s z e c h  R o s y i , K r ó l  

P o l s k i , W i e l k i  K s i ą ż e  F i n l a n d z k i , Najjaśniej­
szy Cesarz Austrjacki, Król Węgierski i Czeski, 
Najjaśniejszy Król Belgów, Najjaśniejszy Cesarz 
Brazylijski, Najjaśniejszy Król Duński, Najjaśniej­
sza Królowa Hiszpańska, Najjaśniejszy ćesarz F ran ­
cuzów, Najjaśniejsza Królowa połączonych Królestw 
Wielkiej Brytanii ilrlandji, Jego Królewska Wyso­
kość, W ielki Książe Meklembursko - Szweryński, 
Najjaśniejszy Król Niderlandzki, Najjaśniejszy Król 
Portugalski i Algarwski, Najjaśniejszy Król Pruski, 
Najjaśniejszy Król Szwedzki i Nonvegski i Senaty 
wolnych miast Hanzeatyckich: Lubeki, Bremy i Ham­
burga z jednej strony;

i Najjaśniejszy Król Hanowerski, z drugiej; 
pobudzani jednakowym pragnieniem ułatwienia i 
rozszerzenia handlowych i morskich stosunków po­
między swemi państwami, postanowili zawrzeć tra ­
ktat w celu uwolnienia żeglugi na rzece Elbie od 
opłaty, znanej pod nazwiskiem opłaty na Stade lub 
Brunshauzeńskiej (peage de Stade ou de Bruns- 
hausen).

A pełnomocnicy ich, po zamienieniu swych peł­
nomocnictw i uznaniu ich za sporządzone w nale­
żytej formie, przyjęli następujące warunki:

A rt. I. Najjaśniejszy Król Hanowerski zobowią­
zuje się względem N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r /A  
W s z e c h  R o s i j , K r ó l a  P o l s k i e g o , W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  F i n l a n d z k i e g o , Najjaśniejszego Cesarza 
Austriackiego, Króla Węgierskiego i Czeskiego, N aj­
jaśniejszego Króla Belgów, Najjaśniejszego Cesarza 
Brazylijskiego, Najjaśniejszege Króla Duńskiego, 
Najjaśniejszej Królowej Hiszpańskiej, Najjaśniejsze­
go Cesarza Francuzów, Najjaśniejszej Królowej po­
łączonych Królpstw Wielkiej Brytanii i irlandji, Je ­
go Królewskiej Wysokości, Wielkiego Księcia Me­
klembursko - Szweryńskiego, Najjaśniejszego Króla 
Niderlandzkiego, Najjaśniejszego Króla Portugal­
skiego i Ałgarwskiego, Najjaśniejszego Króla P ru ­
skiego, Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego i Nor- 
wegskiego i Senatów wolnych miast Hanzeatyckich: 
Lubeki, Bremy i Hamburga, którzy na te zobowią­
zania przystają:

1) znieść zupełnie i na wieczne czasy, opłatę pobie­
raną od ładunku statków, które płynąc po Elbie, prze­
chodziły przez ujście tej rzeki, zwane Schwinge, opła­
tę znaną pod nazwiskiem opłaty na Stade lub Bruns­
hauzeńskiej (peage de Stade ou de Brunshausen);

2) w miejsce opłaty, zniesienie której zastrzega 
punkt poprzedzający, nie stanowić żadnej innej, czy 
to od statków, czy też od ładunku statków przepły­
wając w górę lub w dół Elby;

3) nie poddawać odtąd, pod żadnym pozorem, 
statków płynących w górę lub w dół Elby, pod kon­
trolę, mającą związek z zniesioną opłatą.

Jednakże rozumie się samo przez się, że wyżej 
wyłuszczone postanowienia, będą obowiązujące tyl­
ko względem mocarstw, biorących udział w zawar­
ciu obecnego trak tatu , albo mogących następnie 
do niego przystąpić; co się zaś tycze statków mo­
carstw nie biorących udziału w zawarciu obecnego 
traktatu, a które następnie do niego nie przystąpią, 
to Najjaśniejszy Król Hanowerski stanowczo za­
strzega sobie prawo, za pomocą szczegółowych ukła­
dów, nie nakazujących, ani rewizji, ani zatrzymy­
wania statków, oznaczyć, jak należy z niemi postę­
pować co do opłat skarbowych i przepisów celnych.

Art. 2. Najjaśniejszy Król Hanowerski zobowią­
zuje się oprócz tego względem wyż wspomnionych 
dostojnych stron umawiających się:

1) mieć staranie podawnemu i w miarę jego obe­
cnych zobowiązań, o zachowaniu budowli niezbę­
dnych dla wolnej żeglugi na Elbie;

2) nie ustanaw iać, tytułem wynagrodzenia za wy­
datki wypływające z uskutecznienia tego zobowią­
zania, żadnego ciężaru w zamian i na miejsce opła­
ty na Stade czyli Brunshauzeńskiej.

A rt. 3. Zobowiązania, w dwóch artykułach po­
przednich wyszczególnione, wejdą w wykonanie 
z dniem I Lipca 1861 r.

A rt. 4. Jako wynagrodzenie za ofiary, jakie Naj­
jaśniejszy Król Hanowerski poniesie na skutek wa­
runków powyższych, wyż wspomnione dostojne stro­
ny umawiające się, zobowiązują się ze swej strony 
wypłacić Najjaśniejszemu Królowi Hanowerskiemu, 
na co tenże przystaje, sumę całkowitą 2,857,3 3 8 2/ 3 
t alarów(niemieckich), która ma być rozłożoną w spo­
sób następujący:

Na Rosję . . . .  7,983 tal. niem.
„ Austrję . . . 1,273 „
„ Belgję. . . . 19,413
„ Bremę . . . 40,334 „
„ Brazylję . . . 1,013
„ Danję . . . .  209,543 „
„ Hiszpanję . . 37,789 „
„ Francję . . . 71,161
„ Wiel. Brytanję 1,033,333 % „
„ Hamburg . . 1 ,033,333%  „
„ Lubekę . . . 8,885 „
„ Meklemburg . 15,855 „
„ Norwegję . . 64,258 „
„ N iderlandy. . 169,963 „
„ Portugalję . . 16,213 „
„ P rusy . . . . 34,489 „
„ Szwecję . . . 92,495 „

Ma się przytem rozumieć, że każda z dostojnych 
stron umawiających się, odpowiada tylko za część 
na nią przypadającą.

A rt. 5. W  przedmiocie sposobu, miejsca i czasu 
wypłaty rozmaitych kwot, postanawia się, że wy­
p ła ta  będzie uskutecznioną: talaram i (niemieckie- 
mi) w Hanowerze lub Hamburgu, stosownie do ży­
czenia rządu płacącego, w terminie trzymiesięcznym; 
licząc od d. 1 Lipca 1861 r.

Zresztą mają być zawarte osobne umowy w celu 
przedłużenia terminu powyższego lub rozłożenia wy­
płaty na ra ty  roczne.

Opłata procentów, po 4 od sta, będzie obowią­
zującą od 1-go Października 1861 r. przy spłacie 
całkowitej sumy na raz, a od 1-go Lipca 1861 roku 
przy spłacie ratami.

A rt. 6. Wykonanie wzajemnych zobowiązań tra­
ktatem niniejszym objętych, ma zależeć stanowczo 
od wykonania formalności prawideł przepisanych 
prawami konstytucyjnemi tych dostojnych państw 
umawiających się, które powinny do nich się stoso­
wać; co one, zobowiązują się uskutecznić w jak  naj­
prędszym czasie.

Art. 7. T rak ta t niniejszy zostanie ratyfikowany, 
i ratyfikacje onego będą wymienione w Hanowerze, 
przed 1 Lipca 1861 r., lub też w czasie najkrótszym 
po upływie tego terminu.

RZECZY NAUKOW E.

0 zjawiskach Fermentacji.

(Dalszy ciąg).
P rzyjm ując na chw ilę tłum aczenie barona 

C agn ia rd  L a to u ra  i T u rp in a , napo tykam y  na 
nową trudność. W szystk im  wiadom o je s t, że sok 
z w inogron lub  b rzeczka jęczm ienna, dobrow ol­
nie fe rm en tu ją , bez dodan ia  jak iegoko lw iek  
ferm entu ; jeże li zaś drożdże alkoholow e są  ro- 
(’ 11L  to p o trze b a  albo przypuścić,, że tk a n k a  
rodh^1011 zaw ie ra je  w sobie już w stan ie  za- 

którym  nic nie b raku je , ja k  ty lko dal
te  nochodza an ia  albo tez Jeszcze ' z aro(1ki 

• J  J ..O ^ Pow ietrza, w k tó rem  dostrzedz
l  ' • ..ih’ z Przycz>ny nadzw yczajnej ich dro-
bnoset, albo tez nakon iec  j e s t  to dobrow olne 
pow staw anie organizm u.

lu r p in  p tzyjm uje najp ierw sze tłum aczen ie: 
,.B ad an ia  m ikroskopow e ja k ie  rob iliśm y p o ­
k ry c ia  nasiennego  jęczm ien ia, doprow adziły  
n as  do m niem ania że bardzo  m aleńk ie  ku lk i 
m ączki, a być może liczne kuleczk i, k tó re  w y­
dobyły  się z w ielkich kulek m artw ych, 
źródłem  czyli początk iem  drożdży piwnych.

„ M ożna się  tu ta j zapytać: jak im  sposobem  
ku lk i n as ien n ik i drożdży, mogły p ozostać  nie- 
zep su te  przez gotow’anie słodu, a p rzeciw nie , 
w tym  czasie rozm nożyły się? F ak  t  istniejący 
w cale niew ym aga odpow iedzi. Jednakże  po­
wiemy: że zarodn ik i grzybów gotow anych by­
najm niej n iezo sta ły  zepsu te , gdyż będąc w yla­
ne w raz z wodą na ziem ię d la siebie dogodną, 
ro s ły  tam  obficie i d o sk o n a le .”

A gdy dalej chce w ytłom aczyć korzyść w do­
dan iu  drożdży ażeby wzmocnić ferm entac ję  pod­

czas fabrykacji piwa, dodaje: „D odanie d ro ­
żdży, sk ładających  się  z m iljardów zarodników , 
je s t  praw dziw ym  zasiew em  n a  gruncie  szcze­
gólnym , k tó rym  je s t  s łód .”

Nowa więc droga, zo s ta ła  doskonale w ytknię­
tą ; ferm en tac ja  je s t  czynnością fizjologiczną. 
T u rp in  je s t  tw ierdzący, jego spostrzeżen ia  m i­
kroskopow e zdają się  poważnem i, a jednakże 
w nioski jak ie  czyni, n iebyły  naw et ro z trząsan e ; 
gdy w k ilk a  la t później L iebig, B erzelius, M it- 
sc lierlich  p isali o ferm entacji, to  n aw et n iero- 
bili żadnej w zm ianki o p rac ach  T u rp in a , i w ra ­
cają zupełn ie  do daw nego sposobu tłom apzenia.

„Jeże li d rożdże, mówi p. L iebig, są  rzeczy ­
wiście ciałem  będącym  w stan ie  ferm entacji zgni­
łe j,k tó re  w sk u te k te g o  ty lko w zbudza ferm entację 
w cukrze iż sam o się ro zk ład a , to  w ypada, aże­
by w szystk ie c ia ła  znajdu jące się w tak im że  s ta ­
nie, w yw ierały tak iż  sam  sk u tek  na cukier. 
I  ta k  rzeczyw iście jes t: m ięso m uskułów , u ry -  
na, klej zw ierzęcy, b ia łko  z jaja", w szystkie te 
m aterje , w yw ołują ferm entację w wodzie cu k ro ­
wej, jeżeli sam e dośw iadczają  gnicia. D rożdże, 
pozbaw ione swych w łasności czynnych, przez 
k ilkokro tne p łu k an ie , nabyw ają napow ró t swej 
w łasności, jeżeli b ęd ą  zos taw ione  sam e sobie 
przez ja k iś  czas w m iejscu c iep łem  w k tórem  
uledz m ogą ferm entacji zgniłej.

„D rożdże, i w ogóle w szystkie c ia ła  zw ierzę­
ce i roślinne gnijące, p rzenoszą na in n e  c ia ła  
s ta n  ro zk ład u  w jak im  się  sanie znajdują; z a ­
chow ują się  p rze to  ta k  sam o jak  tlen n ik  s re ­
b ra  z w odą u tlen ioną. R uch  k tóry  przez n a ru ­
szen ie równow agi udziela s ię  ich w łasnym  p ie r ­
w iastkom , udziela się  rów nież p ierw iastkom  c ia ł 
znajdujących się z niem i w ze tk n ięc iu .” 

le o r ja  ta k a  p rzew ażyła ; je s t  ona n ieskoń­
czenie w ięcej w aha jącą  się, mniej do k ład n ą  an i­
żeli p ierw sza, lecz p o d p isan ą  z o s ta ła  nazw i­
skiem  m ającenl pow agę naukow ą, i nauczano  po 
dziełach że drożdże są  ciałem  orgauizow anem , 
będącem  w s ta n ie  rozk ładu , k tó re  przez swój

rozk ład  je s t zdolnem  wzbudzić ferm entację, tak  
ja k  i w szelkie inne m aterje  gnijące. Jed en  fak t 
w szakże pow inien b y ł zw rócić n a  sieb ie  b a ­
czność stronników  te j teo rji, a  m ianow icie, że 
T u rp in  badając  p ro d u k ta  ferm entacji cukru  pod 
wpływem  b ia łk a  od ja ja , zn a la z ł jednakże  k u l­
ki drożdży piwnych.

T ak ie  by ły  m niem ania gdy p. P a s te u r  w ziął 
się do pracy , i w yrobiw szy sobie p rzekonan ie  
przez d ługie b adan ie , b ardzo  drobiazgow e i b a r ­
dzo g łębok ie, obejrzaw szy kw estje z najrozm a­
itszych  punktów  w idzenia, zaczął nagrom adzać 
swoje uw agi nad tym  przedm iotem , ażeby w ró­
cić napow ró t do teo rji utw orzonej p rzez  Ca- 
g n ia rd a  L a to u r i T urp ina.

N iepodobieństw em  je s t  d la  nas postępow ać 
z a  nim k ro k  w krok, pośród  ogrom nej liczby 
faktów  jak ie  zeb ra ł, lecz poszukam y z pom ię­
dzy licznych wiadom ości ja k ie  podał, dowodów 
najbardzie j stanow czych, n a  korzyść za łożen ia  
jak iego  bronił.

Ażeby dowieść że drożdże są  rośliną, p o trz e ­
ba nam  będzie w ykazać; 1° że ro ślin a  ta  po ­
w staje zaw sze z zarodka; że zaw sze ilekroć r a ­
zy n iedopuścim y ażeby zarodek  d o s ta ł się do 
p łynu  m ogącego żywić go, ferm en tac ja  niepo- 
w stanie; i 2° że ta  roślina  może być i rosnąć 
jeżeli napo tyka ogólne w arunki po trzeb n e  d la 
żyw ienia się roślin.

D ośw iadczenia liczne, najbardzie j zaś s ta n o ­
wcze rob ione przez p. B o u ssin g au lt, p rzekony­
w ają , że ażeby roślina m og ła  przechodzić przez 
w szystk ie  fazy swego życia norm alnego, po ­
trze b a  aby znajdow ała w g runcie  w k tórym  m a 
ro snąć , wilgoć, m aterje  azotow e, c ia ła  m in era l­
ne, a m ianowicie fo sfo ran y , nakon iec  c ia ła  
w w ęgiel zasobne. Otóż p. P a s te u r  zd o ła ł w zbu­
dzić ferm entację doskonale  praw idłow ą, w rzu ­
cając do wody zw yczajnej: soli am m onjakalnej 
ja k o  c ia ła  azo t zaw ierającego; fosforanów , cu ­
kru , i nakon iec odrobinę praw ie zw ażyć się  nie- 
dającą  drożdży, m assę  w ilgo tną w ielkości głów ­

ki od szp ilk i. W kró tce  fe rm en tac ja  pow sta je , 
wydobywa się  kw as w ęglany , tw orzy s ię  a lko ­
hol ja k  rów nież g licerina  i kw as bursztynow y, 
a  bada jąc  pod m ikroskopem  m assę s ta łą , .o s ia ­
da jącą  n a  dnie naczynia, to  znajdziem y iż  u- 
tw orzoną je s t  z w ielkiego m nóstw a ku lek , k tó ­
re  ta k  swem rozw inięciem  jak i św ieżością, p rz e ­
konyw ają iż znajdow ały się  w w arunkach  n o r­
m alnych d la  swego istn ien ia .

A za tem  drożdże za s ia n e  w tym  płynie, zn a j­
dując w nim w szystko co po trzebnein  je s t  do 
w zrostu  swego, w egetu ją tam , i podczas swego 
is tn ien ia  w zbudzają ferm entację, k tó ra  odtąd 
zdaje się  uw ażan ą  być pow inna jako  sk u ­
tek  w egetacji. Stanow cze to  dośw iadczenie 
ob jaśn ia  od razu  m nóstw o faktów  n iezrozu­
m iałych  aż dotąd. P raw ie w szystk ie m aterje  
azotow e w stan ie  gnicia m ogą w zbudzić fe r­
m e n ta c ję .. . .  T ak  bez w ątpienia, m a te rje  a z o ­
tow e dają początek  przez swój rozk ład , solom 
am m onjakaluym , m ogącym  służyć za  pożyw ie­
nie drobnym  kulkom  drożdży k tó re  n iezadługo 
rozwijać się  zaczynają w ew nątrz  p ły n u  d o sta­
wszy się  tam , ja k  to  zobaczym y później.

P rzy  robieniu piw a, o trzym uje się w iększą 
ilość drożdży niżeli ich  u ży to  Bez w ątp ie ­
nia, czyż niem a w brzeczce słodowej w szystk ich  
p ierw iastków  p o trzeb n y ch  d la w egetacji: m a te ­
rje  m ogące służyć za pożywienie d la  rośliny , 
rospuszczone fosforany, nakoniec cu k ie r do ro z ­
kładu . D rożdże w tym  p rzy p ad k u  rozm nażają 
się; czy ta k  sam o będzie w czystej w odzie z cu­
kru? nie; drożdże żyć będą pew ien przeciąg  cza­
su  kosztem  m aterji azotow ych ja k ie  w sobie z a ­
w ierają, z k tórem i są pom ieszane; lecz w k ró t­
ce, ilość ta  w yćzerpnie się , ku lk i n ieznajdu jąc  
s ię  więcej w w arunkach  norm alnych, zab ra ły  
w siebie bowiem w szystek  azo t ja k i m ogły po­
chłonąć, g iną z bezczynności, p o d łu g  w yraże­
nia T u rp ina, a  d rożdże nazw ane są  w yczer- 
pniętem i.

j A zatem  k u lk i zdolne są  u trw a la ć  w sob ie

'.aw in ty  w numtiLii m acierzystym i; m ogą 
naw et p rze rab iać  n a  cu k ie r i w zbudzać fe r­
m en tac ję  w tk a n c e  kom órkow ej, stanow iącej 
ok rycie  sam ychże ku lek ; w egetacja  trw a  ciąg le , 
a  tk a n k a  s ta rszy ch  zdaje się  iż s łu ż y  za poży­
w ienie m łodszym . T ak  sam o je s t  w  w eg e ta c ji 
o g ra n ic zo n e j  ja k ą  często  o trzym yw ał p^B ous- 
s in g au lt, zm uszając do k ie łk o w an ia  i rozw ija­
nia się  ziarn  w g ru n tac h  bezw zględnie ja ło ­
wych: ro ślin a  w ą tła , w yb ieg ła  d la  b ra k u  poży­
w ienia, czerp ie  pożyw ienie w swych p ie rw szych  
liśc iach  d la n as tęp n y c h , ta k  iż pow staw an ie  
now ych pędów  poprzedzonem  je s t zaw sze przez 
zw iędn ien ie .

W a ru n k i więc życ ia  ku lek  są  ta k ież  sam e ja k  
i d la  ro ślin , lecz ro ślin a  pow stać niem oże in a ­
czej ja k  tylko w sk u tek  za s ia n ia  za rodka , je że ­
li roślina w y rasta  w jak iem kolw iek  m iejscu, to  
ty lko  w sk u te k  tego  że tam  złożone zosta ło  n a ­
sien ie , za rodek . R o zp a tru jąc  w iadom ości l i­
cznie ud zie lan e  A kadem ji p rzez p. P a s te u r, zo- 
baczem y, iż w edług niego, w rzeczy sam ej, fe r­
m en tac ja  w ten czas pow staje, gdy już to  w ido­
cznie, lub też przeciw nie ta jem niczym  spo so ­
bem  ku lk i drożdżowe d o s ta ją  sie  do p łvnu  cu ­
krow ego.

J a k  w iększa część n a tu ra lis tó w , i p. P a s te u r  
je s t  więc n iep rzy jac ie lem  sam ow olnego p o w sta­
wania organizm ów  (genera tio  sp o n ta n ea ) i b a ­
dając ferm en tac ję , chcąc poszukiw ać w pow ie­
trzu  zarodków  zdolnych dać początek  roślin ie  fe r­
m en tow i, zm uszonym  b y ł nadzw yczaj rozm aite  
rob ić p ró b y , ażeby n a tra fić  także w pow ie trzu  
n a  nasiona m ikroskopow e w szelkich  roślin  p a- 
sożytnycb, ja k ie  widzim y ro sn ące  tak  obficie 
n a  w szystk ich  m a te rja łach  gnijących.

B a d an ia  p rzed sięw zię te  od daw na, m ianow i­
cie p rzez Schw anna p rzek o n a ły  już, że zarodk i 
te  zaw arte  są w pow ietrzu ; i że jeże li niedoz- 
wolić im dostać  się  do płynów  najłatw iej naw et 
psujących się, to  one przechow yw ać się będą. 
N iepodobna je s t  n ap rz y k ład  o trzym ać ferm en-
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ttguliie iprniłozdniiie.

P o g ło sk i  o zm ianach  w gabinecie tu i le ry jsk im , 
k tó re  ju ż  ucichły  w P a ry ż u ,  p rze n io s ły  się na  d ru ­
g ą  s t ro n ę  k an a łu  bry tańsk iego-  J a k  zapew n ia  l o n ­
d yń sk i  o'rgan to rysów  The Presa, p. Fould ma 
o b ją ć  w ydz ia ł  sk a rb u ,  a  to w  celu za w a rc ia  nowej 
pożyczk i ,  k tó ra  dla po łożen ia  końca  w sze lk im  ro z ­
p raw o m  o sp ro s to w a n iu  g ran ic ,  będzie nazw ana  
„ p o ż y c z k ą  p o k o ju li.

M owa Króla p ru sk iego  miana w K rólew cu p rzy  
p rzy jęc iu  depu tow anycn  obu  izb, w przeddzień  ko­
ro nac j i ,  w zb u d z i ła  niezadowolnienie dzienników  
francuzk ich  i angielskich .  Journal des Dćbats, 
k tóry  poprzednio  w n io sk u ją c  z depeszy  telegrafi­
cznej ,  nie miał  je j  nic do za rz u c e n ia ,  o t rzy m aw -  i  
s z y  ca łkow ity  j e j  teks t ,  p ośw ięca  je j  rozb iorow i 
d ługi a r ty k u ł  w stępny . Times z a ś  i inne d z ie n n i­
ki angielskie w y ra ż a ją  to sa m o ,  ale w mniej og lę­
dnych  i p rzyzw oi tych  form ach .

Z  W ło c h ,  ko respo nden c je  g łów nie  d o ty c z ą  pro- 
wincij po łudn iow ych .  Oddalenie s ię  Cialdiuiego 
z N eapolu  sp raw ia  ob aw y ;  dzienniki m ie jscow e nie 
u b l iż a jąc  wcale jen era ło w i  La M armora ,  k tó ry  odzie­
dz icz a  po jenera le  Cialdinim ca łą  w ła d z ę  w o j s k o ­
w ą  i mniej w praw dzie  roz leg łą  cywilną, nie są  p e­
w ne, czy  potrafi dz ia łać  w d u ch u  tak  w y sok o  p o ­
je d n a w c z y m  j a k  j e g o  poprzednik .

D epesze  te legraficzne d o n o s z ą  o now ych usiło  
w aniach  stronników  F ra n c isz k a  I i ,  w celu z a b u ­
rze n ia  spoko jnośc i  prowincji po łudn iow ych . Now e 
sp isk i  n iep rzy jac ió ł  jed no śc i  w łoskiej,  zo s ta ły  od­
k ry te ;  s c h w y ta n o  w óz nape łn iony  bronią; w sze lk ie  
takie p o r u s z e n ia  nie p rzy n io s ły b y  k orzyśc i  sp raw ie  
b u rb oń sk ie j  ale o siągnęłyby  za m ie rz o n y  cel, to j e s t  i 
sp raw iły b y  ro z ru ch y ,  które z n ó w  tw o rz ą  p r a w - ; 
dziwy k łopo t  d la rzą d u  W ik to ra -E m m u n u e la .

Mężowie s ta n u  w ęg ie rscy ,  k tó rzy  ś c iś le jsz y  s t a ­
nowili w ęzeł  pom iędzy  k ra jem  w ęgie rsk im  a g a b i ­
netem w iedeńskim  u s u w a ją  s ię  od obo w iązków . Jak 
dzieniki w iedeńskie zap ew n ia ją ,  S ędzia  kur ja lny  
h rab ia  A pponyj i T a v e rn icu s  baron M ajlath, podali 
s ię  do uwolnienia. Hrabia F o rgach  także  w róc i  do 
d aw nego  sw eg o  u rzędu  nam ies tn ika w C z echach ,  
a  obie k ancelar ie  n ad w orn e  w ęg ie rsk a  S i e d m i o ­
g ro dzka  m a ją  być oddane pod w ładzę  b a ro n a  G e ­
r ingera .  Co z a ś  najwięcej w sk a z y w a ło b y  now y kie­
runek  p o s tępow an ia  gab ine tu  w iedeńskiego  w z g lę ­
dem W ęgie r  to mianowanie je n e r a ła  U rban a ,  g ł ó ­
w no dow od zącym  w W ę g rzec h .

Ruch u n i ta r ju sz o w sk i  w N iem czech, k tó rego  j a -  
w n em  wyrażeniem  się j e s t  Nationalverein, co raz  
się pow iększa .  Zle p rzy ję te  z począ tku  p rzez  s t ro n ­
nictwo feuda lizm u, z a g ro żo n e  potem przez  niechęć 
n iek tórych  średnich  p a ń s tw ,  zg rom adzen ie  to o b e ­
cnie ro z sz e rzy ło  się ta k ,  iż lekcew ażyć  go j u ż  nie 
m o żna .

Niektóre p a ń s tw a  średnie , k tó re  n iegdyś tak  mu 
były przec iw ne, dziś  p ragnę łyby  ob jąć  nad nim 
k ie runek ,  j a k  to w idziem y z zn an ych  propozyc ij  
s a sk iego  m in istra  p. B e u s ta .  Ale wątpić należy  cz y  
u s i łow an ia  j e g o  będą u w ieńczone  p o m yś lny m  s k u ­
tkiem.

P r u s y  ty m c z a se m  nie biorąc czynnego  udziału ,  
spo ko jn ie  po zw a la ją  na działanie National- Vereinu 
w  nadziei, że niecierpliwość je d n y ch ,  a  b łędy d r u ­
g ich  w y jd ą  na ich korzyść .

Agitacja w celu u tw orze n ia  floty niemieckiej, co­
r a z  bardziej s ię  r o z s z e r z a ją c a ,  j e s t  w istocie ag i­
ta c ją  na  k o rzy ść  rozw oju  potęgi morskiej P ru s .  
N iem cy z a c z y n a j ą  p rz y z w y c z a ja ć  się do łączen ia  
s w y c h  in te resów  z in te resam i P r u s ,  a  p ropo zy c je  
B rem y ,  H am b urga ,  Lubeki i O ldenburga ,  n a d a ją  
P ru s o m  rze c z y w is tą  d y k ta tu rę  m o rsk ą ,  k tó re j  t y l ­
ko H anow er  s ta w ia  p rze szk o d y .

AnjlJa.
Londyn, 18 Października. Dwór wróci z e  S z k o ­

cji do W i n d s o r u  2 4 -g o  b. m. z ra n a ,  K ró low a  bo­
wiem w y n u r z y ła  życzenie  p od różow an ia  w nocy. 
K s iążę  Artur  p rzyby ł  w Niedzielę w  to w a rz y s tw ie  
m a jo r a  E lp h in s to n e ,  do z a m k u  w indso rsk ieg o ,  
gdzie czekać  będzie na p rz y ja z d  sw ych  d o s to jn ych  
rodziców. D w ór  z a b aw i  w pomienionym z a m k u  do 
2 5  L is topada ,  w k tó r y m  to czas ie  p rzen iesie  s w ą  
r e z y d e n c j ę n a  w y sp ę  W ight.  Nie w iadom o atoli do 
tą d ,  czy K ró low a  wróci n a  św ię ta  B ożego  N arodze­
n ia  do W indsoru ,  czy te ż  zab aw i  do N owego roku 
w  Osborne.

K siążę  W alj i ,  baw iący  od dnia oneg da jszego  
w C lu m ber  park ,  u księcia  N ew castle ,  uda s ię  j u ­
tro z r a n a  do Cam bridge,  gdzie w d a l s z y m  ciągu  
s łu c h a ć  będzie w ta m eczn ym  uniw ersy tec ie  k u rsó w .

P o g ło sk a ,  j a k o b y  Anglia i F r a n c ja  miały zam ia r  
uznać  konfederac ję  s ta n ó w  po łudniow ych  uniji 
pó łno cno -a m ery k a ń sk ie j ,  z n a la z ła ta k  wielką w iarę 
na sku tek  oświadczeń uczyn io nych  p rze z  lorda 
J. R u sse l l  w N ew cast le ,  iż Morning Post uz n a ł  po- 
trzebnein  w y k a z a ć  je j  b e z z a sa d n o ś ć .

Długo oczek iw ana  próba p ie rw szej w A nglji  zbu-  
j dow anej wielkiej fregaty że laznej W arrior  odbyła  

s ię  w czora j  w P o r tsm o u th  z pow odzen iem  , które 
p rze sz ło  n a jśm ie lsze  nadzie je. W  s ta tk u  tym z n a ­
leziono j e d n ą  ty lk o  w adę, mianowicie zbyt wielką 
tem pera tu rę  w części po łożonej koło machiny, 
c z em u  z r e s z t ą  ła tw o  za p o b ie d z .  Ciężki ten s ta tek  
o k a z a ł  s ię  p o s łu s z n y m  rudlowi ja k b y  lekka łódź. 
Okręt ten , n a ład o w an y  7 5 0  ton. w ęg la  k a m ie n n e ­
go i żyw nośc ią  na  4  miesiące o raz  m a ją c  im sw ym  
pokładzie  w s z y s tk o  co d la podobnego  s ta tku  j e s t  
po trzebnem , p rze p ły w a  z  biegiem w ody 16 
a  przec iw  w odzie  1 2 ‘/ 2 w ę z łó w  na g o d z in ę ,  co 
d a je  ś redn ią  s z y b k o ś ć  1 4 - u  w ęz łów . Pod tym więc 
w zględem  u p a d a  s t a w a  okrętu  Mersey, a odtąd  
Warrior j e s t  n a j s z y b s z y m  ze  s ta tków  lloty a n ­

g ie lsk ie j .  W  m achinach  tego okrę tu  na  s z c z e g ó l ­
n ie j s z ą  z a s łu g u je  u w ag ę  brak wszelkie j w ibracji.  
Dzięki temu p r z y m i o to w i , m o ż n a  będzie nadaw ać 
na pokładzie  s ta tk u  działu  A rm s tro n g a  100-funto-  
w em u ,  naw et  p rzy  n a j s z y b s z y m  biegu ( ro z u m ie  

| się na m orzu  u ie w z b u rz o n e m ),  tak  pew ny k ie ru ­
nek, j a k b y  to m ia ło  m ie jsce  na s ta ły m  lądzie.

Ameryku-
V era-Cruz, 10 Września. P ołożen ie  rze czy  

w M eksyku j e s t  co ra z  s m u tn ie j s z e .  W a lk a  p o ­
m iędzy  O rtegą  i M arquezem  przy b ie ra  z dnia na 
dz ień  ch a rak te r  co raz  d z ik sz y  i coraz g ro ź n ie j s z y  

i dla in te re só w  i bezp ie cz eń s tw a  osobis tego  cudzo-  
i z iem ców , w  tym k ra ju  p rzem ieszku jący ch .  Dw a 

okręty w o jen ne  f rancuzk ie  E clair  i Mercure, p r z y ­
były  w łaśn ie  w sa m  cz as  do portu  tu te jsz eg o .

Austrjn.
Wiedeń, 20 Października. C z y ta m y  w Surgony: 

„ W ia d o m o ś ć  podana  p rz e z  dziennik i ja k o b y  p. 
Edw ard  K apy, z a s t ę p c a  n a d ż u p a n a  kom ite tu  pe- 
sz teńsk iego , udał s ię  do W iednia dla z łożen ia  s w e ­
go u rzę d u ,  j e s t  b ez z a sa d n ą .  P rzec iw nie ,  j e s t e ś m y  
up ow aż n ien i  do ośw iadczen ia ,  że  p K apy  p rzy ją ł  
obow iązki p o w y ższ e  z  m ocnem postanow ien iem  
dz ia ła n ia  w duchu  złożone j  p rze z  się p rzysięg i 
ko ns ty tucy jne j .  D y fy c h cz aso w a  je g o  dzia ła lność  
u rzę d o w a  o g ra n ic z y ła  się do za tw ie rd z en ia  r o zp o ­
rz ą d z e ń  w yd an ych  p rzez  w ie e -ż u p a n a  N y a ry  
w' p rzedm iocie  z a rz ą d u  tym czasow eg o  kom ite tu .”

Z Korfu pod d. 15 m b. m. d o n o sz ą  co n a s t ę ­
puje :  L o rd -k om isa rz  nacze lny  za m ie rz a ł  udać  się 
na in so e k c ję  w y sp  po łudniow ych, gdy w tern o t r z y ­
mał od p o s ła  angie lsk iego  w W ied n iu  d ep e sz ę  t e ­
legraficzną, z a w ia d a m ia ją c ą  go o życzen iu  C e s a ­
r z a  a u s t r j a c lu e g o  odw iedzenia  sw e j  dosto jne j  m a ł ­
żonki .  W  sk u tk u  tego lo rd -k o m isa rz  o d ło ży ł  s w ą  
podróż  na  potem. S to so w n ie  do życzen ia  C e sa rz a ,  
żadne  u r o c z y s te  p rzy jęc ie  m ie jsca  nie miało, 
a  w sk u tk u  tego z a n ie c h a n ą  także  z o s ta ła  i lumi­
nac ja ,  k tó rą  poddani a u s t r j a c c y ,  w ra z  z innemi 
o so bam i,  chcieli u rządz ić  na  cz e ś ć  sw ego  m o n a r ­
chy . C e s a r z  z w ie d za  m ias to ,  z r a n a  p ie szo ,  a  po 
południu  w pow ozie  i d ozna je  nd ludnośc i s e r d e ­
cznego  p rzy jęc ia .  C e s a r z o w a  p o zy s k a ła  sobie s e r ­
ca w szy s tk ich  m ie sz k ań có w  Korfu. 13 -go  b. m. 
p rzy by ła  ta m ż e  k s iężna  T h u rn  i T a k s i s  z có rką .

Ż  P e s z tu  pod d. 9  b. m. d o n o sz ą ,  że  w iększo ść  
cz łon ków  rzą d u  s iedm iogrodzkiego  postanow iła  
nie o g ła sz a ć  pa ten tu  ce sa rsk ieg o  w przedmiocie 
zw o ła n ia  se jm u .

Belgjn.
Bruksella, 20 Października. P .  de Vriere, m i­

nis ter  sp raw  zag ran ic zn y c h ,  podał s ię  do dym is j i .  
P ow odem  do tego k ro ku  by ło  odrzucenie  p rze z  
dw ó r  p ropozyc j i  j e g o  u zn a n ia  k ró le s tw a  w łosk ie­
g o .  W  m ie jsc e  j e g o  w ejdz ie  za pew n e  na now o do 
gabinetu  F re re -O rban .

Leodium, 19 Października. Dnia 18 P aźd z ie r ­
n ika ,  p r z y b y ł  do n a s  K rói Leopold w tow arz y s tw ie  
księcia B rabancj i ;  s tanęl i  w daw nym  pa łac u  bi­
skupim . N a z a ju t rz p rz y b y ł  Król niderlandzki,  p r z y j ­
m o w an y  od K róla  i księcia B rabanc j i  na  kolei ż e ­
laznej.  Spotkan ie  ich było se rdeczne ,  w  pa łac u  
cjany był obiad, n a  k tóry Król z a p r o s i ł  wiele z n a ­
komitych gości.  W ie c z o re m  w ypraw ili  s tudenci i 
m ieszk ań cy  w s p a n ia łą  se renadę ,  k tó re j  s ię  obyd w a 
m onarchow ie  z  okn a  p rz y s łu c h iw a l i .

■litują
Kopenhag a, 17 Października. Rząd duński,  

pow iaca Fddrelandet*, s t a r a  s ię  m a ry n a rk ę  sw oję  
odpowiednio  życzen iom  oficerów pow iększyć ,  tak 
iżby p rzy  s to s o w n e j  sp o so b n o śc i ,  z a g r a ż a ła  h a n ­

dlowi Niemiec, b lokow ała  ich porty  i nadm orsk ie  
fortece. M im o to zdan iem  Fddrelandet, D an ja  ce­
lu n iedopnie. P o dch leb ia  to w praw dzie  u czuciom  
D uńczyków, ale chęci n ie s ta rc zą  z a  ś r o d k i ,  k tóre- 
mi D an ja  ro z rz ą d z a .  P rz y  budżecie 1 3 0  mil ionów, 
P ru s y  podwoić albo potroić m o g ą  w yd a tk i  na  flo­
tę. In n a  rzecz z D a n ją ;  je j  w ydatk i  na nią w y n o ­
s z ą  dzis ia j  5  milion, a za tem  p ią tą  cz ę ś ć  docho­
dów pańs tw a ;  tych  D an ja  n iem oże p om na ża ć ;  l u ­
bo dzisia j j e j  m a ry n a rk a  l iczn ie jsza  od p ru sk ie j ,  
p rze w a g a  ouej w kró tce  zniknie, z w a ż y w s z y  f u n ­
dusze  k tórem i r z ą d  prusk i  r o z r z ą d z a .  Dziennik 
ten u w a ż a  b lokadę Niemiec za  broń odpow iedn ią ,  
k tó rą  póki s ię  da za leca ,  a nad to  a b y  rząd  o w ł a ­
sn y m  kra ju ,  o w ybrzeżach  p am ię ta ł ,  a  mianowicie
0 w y sp ac h  ab y  nie by ły  od lądu  s ta łe g o  odcięte. 
R adzi  na  obronę  k ra ju  w y b u d o w a ć  w ięk szą  ilość 
łodzi kanon iersk ich .

Francja.
Paryż, 19 Października. Król H o lende rsk i  o p u ­

ścił j u ż  F ra n c ję ,  p o ż e g n a w sz y  rodzinę  C e s a r s k ą  
w Compiegne. O dwiedziny te m o n a rsz e ,  chociaż
1 nie m a ją  sk u tkó w , k tó reby  s tanow iły  epoki w hi- 
s to r j i ,  z a w s z e  je d n a k  p rz y c zy n ia ją  s ię  do rozwi-  
j a n i a  w naro dach  pew nego d ucha  w spó lnośc i  i w z a ­
je m n e j  p rzychy lno śc i .  T ak  n a p rz y k ład ,  z j a z d  K ró ­
la P ru sk iego  z C e sa rz e m  N apoleonem , zmienił 
j u ż  do pew nego s topn ia  p o s ta w ę  Niemiec w z g lę ­
dem Francji ,  c zeg o  dowodzi zan iechanie  p a m ią t ­
kowej u ro cz y s to śc i ,  corocznie do tąd  obchodzonej 
w dz ień  b itw y pod Lipskiem. O b chó d  taki w z b u ­
dza tylko nienaw iść ,  k tó rą  d aw n o  j u ż  oba  te ludy 
pow inny  były  porzucić  i s łu s zn ie  uczynił  K ról 
baw arsk i ,  odm aw ia jąc  lokalu na  ten obchód. Z  d ru ­
giej s t ro n y  m o w a Króla P rusk ieg o  w K ró lew cu ,  
w s k a z u je  tak że  usposob ien ie  p o je d naw cz eN ie m ie c  
w' s to s u n k a c h  z F ra n c ją .

P. R a ta zz i ,  k tó ry  w tych dn iach  miał t rzygo ­
dzinną naradę  z  księciem N apo leonem , d z i ś  o d d a ­
w a ł  w izyty  redaktorom z n a c z n ie js z y c h  dzienników  
po li tycznych  i p isa rz o m  sp r z y ja ją c y m  sp raw ie  
włoskiej .  P ow iad a ją ,  że m a on d o ręczyć  C e s a r z o ­
wi w ła s n o rę cz n y  lis t W ik to ra -E tn m a u e la ,  zda je  
się to je d n a k  n iepraw dopodobnem ; w każd ym  j e ­
dnak raz ie  p. R atazz i  bardzo  j e s t  zadow oln iony  
z rozm ow y z p. T ho uv ene lem , w której ten o s ta tn i  
o kaza ł  wielkie w sp ó łc zu c ie  dla s p r a w y  w łosk ie j ,  
w spó łczuc ie ,  j a k  na te raz ,  z pow odu okoliczności 
i w y ższ e j  woli, bezowocne. W s z y s c y  m a jący  s t o ­
sunki z p. R a ta zz i ,  p r z y z n a ją  mu znako m ite  z d o l ­
ności,  sz cz e ry  p a t r jo ty zm  i nieugiętą p raw ość .  Nie 
p rzy jecha ł  on do P a r y ż a  po to, aby  sob ie  w y jedn ać  
tekę  m in is te r ja lną  i chociaż nie z o s ta je  w śc is łych ,  
o so b is tych  s to s u n k a c h  p rz y ja źn i  z  p. R icaso lim , 
cz u je  d la niego p raw d z iw y  sz a c u n e k ,  a  ja k o  p re ­
z e s  izby depu tow anych , m o że  rządow i oddać w ię­
ksz e  p r z y s łu g i ,  niż pełniąc obow iązki p r e z e sa  
rady ministrów lub m in is tra  s p r a w  za g ran iczn ych .

O prócz  o s t rze że ń ,  które do tknę ły  Revue de l)eux  
Mondes, Courrier des A lp  es i Journal de R en ­
nes, inne dzienniki o t rzym ały  pó łu rzę d o w e  z a w ia ­
domienia i u rzędow e sp ro s to w a n ia ,  k tóre  nie m a ją  
sk u tkó w  p raw n ych  o s trzeżen ia .  T a k  Courrier de 
Dimanche z o s ta ł  zaw iadom iony , że zby t  le k c e w a ­
żąco  o d zy w a ł  się o z jeździe  w Com piegne ;  Opi­
nion nationale o t rz y m a ł  sp ros tow an ie  co do 
podanych  p rze z  ten dziennik wiadom ości o w y ­
w ła szc zen iac h  na użytek  p u b l i c z n y  d o k o n y w a n y c h  
przez  m ias to  P ary ż ,  a  Gazette de France, co  do 
w iadom ośc i  o n ieporozum ien iach  pom iędzy  p anem  
T ho uvene lem  a p. Pers igny . Prefek tom  p rze s łan o  
nowe ins t rukc je  co do podp isyw an ia  w łaściw em  
naz w isk ie m  a r ty k u łó w  w  dziennikach p row incjo ­
na lnych , o p o dp isyw an iu  z a ś  b r o s z u r  p rze z  a u ­
to rów , do tąd ,  j a k  s i ę  zda je ,  nic nie p o s t a n o w i o ­
no. P o g ło sk a  o u tw orzen iu  nowej sz lach ty  c e s a r ­
s tw a ,  zn a jd u je  wielu n iedow ierza jących ,  k tó rzy  
u t r z y m u ją ,  że  w ten sp o só b  d rugie  c e sa rs tw o  
w y p ar ło b y  się sw ego pochod zen ia .  Obrońcy  tej no ­
wej sz lach ty  u t r z y m u j ą ,  że przeciw nie  b y ło ­
by to uświetnieniem z a s a d y  d e m o k r a ty c z n e j , 
bo now a s z la c h ta  g łów nie  w ych odz iłaby  z  ludu. 
P aradoks  ten nie po trze b u je  nawet być zb i janym . 
P o d łu g  in nych  pog ło sek ,  p ro jek t  obecnie r o z t r z ą ­
sa n y  na  radzie m in is te r ja lne j ,  m a na celu jedyn ie  
p rzyw ró c en ie  ty tu łów  z p ie rw sz e g o  c e sa rs tw a .

Pogłosk i d z i s ie jsze  p o tw ie rd z a ją  wieści o spie- 
s z n e m  zw o łan iu  izb, poczem  z a r a z  m a  n as tąp ić  
rozw iązan ie  Ciała  p raw o daw czego .  Z a p e w n ia ją ,  
że posiedzenia  izb z o s ta n ą  o twarte 9go  Stycznia .

P od ług  osta tn ich  w iadom ości z  B e jru tu ,  Fuad-  
P a s z a  nie miał  je s z c z e  z a m ia ru  u d ać  s ię  do K o n ­
s tan tynopolu ,  a  nawet k rą ż y ła  p og ło sk a ,  że zabaw i 
ca łą  zim ę w D a m a s z k u .  Pom iędzy  D a u d - P a s z ą  
a konsu lem  francuzk im  w D eir -e l-K am ar ,  p o w s ta ł  
sp ó r  o pa łac  kup iony  p r z e z  C e s a r z a  francuzk iego

dla p o m ie sz cze n ia  s ierot ,  k tó ry  D a u d - P a s z a  z a ją ł  
dla  siebie na m ieszkanie ,  u t r z y m u ją c ,  że w Syrji  
ża d en  cudzoziem iec,  w ed łu g  p r a w  tureckich , nie 
m oże  n abyw a ć  w ła sn o śc i  n ie ruchom ej .  P . B e r ­
trand ,  k o n su l  f rancuzki za p ro te s to w a ł  i wywiesi ł  
s w ą  flagę.

Nota rz ą d u  f rancuzk iego  do rz ą d u  greckiego,  
dop om in a jąca  się w y p ła ty  poręczon eg o  p rze z  F r a n ­
cję  d ługu ,  m a  być b ardzo  su ro w a ;  opinja p o w s z e ­
chna  mocno się nią z a jm o w a ła  i s ą d zo n o ,  że z tego 
pow odu  m in is te r  ośw iecen ia  publicznego p. Botly ,  
w yjdzie z gab ine tu .

Wtocliy.
Turyn, 17 Października. Krói u r z ą d z a  sw ó j 

dw ór  w o js k o w y  w sp o só b  odpow iedni ob szer-  
ności p a ń s tw a .  S k ła d a ć  się on będzie z p ie rw sz e ­
go a d ju ta n t a ,  z  wielkiego ło w czego ,  z  jene 'ra lnego 
in sp e k to ra  s tadn in .  A d ju ta n tó w  będzie sześc iu ,  
w m ie jsce  czterech ,  z k tó ry ch  trzech  j e n e r a łó w  
le j tnau tów  i s z e s n a s t u  oficerów s łu ż b o w y c h  w m ie j­
sce  d w u n a s tu ,  z tych  ośm iu  m a jo ró w  i ośm iu  k a ­
p itanów .

Ita lia  donosi,  że p rz y b y ła  do T u r y n u  d ep u tac ja  
m ieszk ań có w  T r j e s t u  z poleceniem doręczen ia  a d r e ­
s u  Królowi w łosk iem u .  D ep u tac ja  ta  m a tak że  ofia­
row ać K rólowi o b raz  a l legoryczny  w  bogatych  ra- 
m g th ,  p r z e d s ta w ia ją c y  m ias to  T r j e s t  pod p os ta c ią  
kobiety , k tó rą  broni silne ram ie  w łoskiego m o­
narch y .

O pin ja  p ub liczna  g o rąc zk o w o  się z a jm u je  kw e-  
s t j ą  rz y m sk ą ,  chwilowo od dyplomacji zaniechaną, 
szczególn ie j  po o g ło sz en iu  l is tów  p.  Liverani i no ­
w y ch  b r o s z u r  ks ięcia  P a s s a g l i a .

Mówią od kilku dni o p o w ięk szo n y m  ruchu  w ce­
lu n apaśc i  na  p ań s tw o  papiezkie ,  ruchu  p r z y p i s y ­
w an y m  w wielkiej części  s tronn ic tw u  czynu .  C h o ć ­
by ten z a m ia r  i s tn ia ł  daw n ie j ,  to dziś pewno go 
j u ż  porzucono .  Z  r e sz tą  Garibaldi n a jw yraźn ie j  
po tęp i ł  w sze lk ą  n a p a ść  na  R z y m ,  k tó raby  była 
więcej szko d liw ą  j a k  u ż y tec zn ą  dla s p ra w y  w ł o ­
sk ie j .

j\lovimento donosi z  O aprery  pod 1 4 - m P a ź ­
dziernika, że G ariba ld i  ciągle z a m ie s z k u je  n a  tej 
w ysp ie ,  i że  nigdy nie m y ś la ł  j e j  o p u s z c z a ć .  N a ­
wet nie był w S a rd y n j i ,  j a k  to n iedaw no je d e n  
dziennik u t r z y m y w a ł ,  bo ja k k o lw iek  j u ż  j e s t  zd rów , 
nie m oże  s ię  n a r a ż a ć  n a  g o rączk i  p a n u ją c e  w tej 
p o rze  n a  w y sp ie  S a rdy n ji .

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wiedeń, 21 Października, wieczroem. Pow ró t  

C e s a r z a  ju t ro  n as tąp i .  P od tu g  w iadom ości z d o b r e ­
go ź ró d ła  p o cho dzących ,  s tosunk i  W ęg ie r  m a ją  być 
przedm io tem  n arad y ,  z a r a z  po po wr oc ie  C e sa rz a  
D zis ie jszy  w ieczorny  n u m e r  W anderera  donosi za  
pew ne, że  pp. Majlath iA pp ony i ,  u s u n ą  się od s p r a ­
w o w anych  obow iązkó w . P raw do pod obn ie  p. G erin­
ger będzie m ianow any  ty m c z a so w y m  naczelnikiem 
kancelarij  n adw ornych  w ęgierskiej i s iedm iog rodz­
kiej. Dalej ten że  dz ienn ik  podaje  k rą ż ą c ą ,  ale nie 
pew ną pog ło skę ,  że j e n e r a ł  Urban o t rzy m a  g łów ne  
dow ództw o  w W ę g rz e c h

Turyn, 20 Października. Dziennik neapolitań- 
ski  N azionale  donosi,  że się zano s i  na zaburzen ie  
ze  s t ro n y  bu rbon is tów . Przejęto w óz nape łn iony  
bronią. Do obchodu rocznicy u chw a ły  ludow ej,  ro­
bią wielkie p rzyg o to w an ia .

Paryż, 21 Października. D epesza z Wiednia 
z 19 b. in donosi: O p ó r  p rzec iw k o  w szelk im  p o ­
je d n a w c z y m  projektom, p rzyb ie ra  w W ę g r z e c h c o -  
raz  w aż n ie j szy  cha rak te r .  Niektóre pułki o t r z y m a ­
ły  polecenie p osu n ięc ia  się ku P esz tow i.

Lwów, 20 Października. (Godzina 2 - g a  popo ­
łudniu) .  W  tej chwili p rzyb y ł  szczęś l iw ie  do L w o­
w a p ie rw szy  pociąg  kolei że lazne j ;  t łum y  widzów  
wita ły  go  z  zapałem .

P aryż, 21 Października. C zytam y w Pa 
trie, że f rega ta  p a ro w a  Asm odea, z a m b a s a ­
doram i s iam sk im i na pokładzie ,  p r z y b i ł a  do lądu 
w A leksaridrji  16go  bież. m iesiąca. A m b a s a d o r o ­
wie m a ją  odw iedzić  Vice Króla Egiptu  i udać się 
z S u e z  do K ocbinch iny ,  k tó rą  z a m ie rz a ją  zwiedzić 
przed pow ro tem  do B a n g k o k ,  s to l icy  p a ń s tw a  
s iam sk iego .

Medjolan, 21 Października. Jenerał La Marino- 
ra w y je ż d ż a  z tąd  2 4 g o  P a źd z ie rn ik a .  Nationale 
z 2 0 g o  t. iii . pow iada ,  że W ik to r -E m m a n u e l  z a ­
bawi w Neapolu p rzez  d łu ż s z y  p rzec iąg  c z a s u ,  
p rzyczem  m a zwiedzić niektóre p row incje .

Neapol, 21 Października. Odkr yt o sp isek  Bur-  
bo ń cz y k ó w ; p rzy w ó d zc ó w  uję to .  P om iędzy  niemi 
z n a jd u je  się k s ią żę  Otta jano. S ze rz ą  się w ia d o ­

mości o u s i ło w an iach  s t r o n n ic tw a  nieprzychylnego 
jednośc i  W ło c h .  Miasto j e s t  spokojne .

Berlin, 2 2  Października. H uk a rm a t  i odg łos  
d z w o n ó w  zapow iada  w jaz d  k ró lew sk i .  W s z y s tk i e  
dom y w span ia le  s ą  ozdobione. N a jp y s zn ie jsz y  
w id o k p r z e d s ta w ia  droga, w iodąca od b ram y frank ­
furckiej do za m k u ;  ulice i d om y przepełnione s ą  
widzam i.  D aje  się widzieć p o w sze ch n y  za p a ł .  
Na tw a rz y  k ró lew sk ie j  w idać  radość ;  Król na 
w sz y s tk ie  s t ro n y  dziękuje.

Berlin , 22  Października. T ru d n o  o p is a ć  d z i ­
s ie jszy  w sp a n ia ły  w jazd  K róla  do s to l icy .  Król 
p r z y b y ł  o 11 '/2 rano .  Mimo kilkakroć s to  ty s ięc y  
w idzów , nigdzie nie z a k łó c o n o  p o rzą d k u .  Miasto 
w sp an ia le  ośw ie tlono.

L isty  z Szwecji.
Sztokholm  6 październ ika . W  obecnej chwili 

król p ru sk i  z n a jd u je  s ię  w C om piegne ,  a te legraf  
doniósł  tu, Ze dzienniki angielskie, a szczegó ln ie j  
Times, b ardzo  s ię  z a jm u j ą  p rzy p u sz cz a ln e m i 
sku tkam i tego z jaz d u .

Z a jm u ją  się nim i tu ta j ,  a  p r z y z n a ją c  mu w ażne  
znaczenie;  m n iem a ją ,  że C e sa rz  m a p r z e d s t a ­
wić ja k iś  plan królowi W ilhe lm ow i,  że będzie 
u s i ło w a ł  skłonić go ku  sw ej  poli tyce,w  spraw ie  
w łosk ie j ,  i m oże  porozum ie  się z nim w kw es t j i  
ska ndy naw sk ie j ,  k tórej  u rzeczyw is tn ien ie  jed yn ie  
może za ła tw ić  zgodnie a z pożytk iem  dla obu 
s t r o n ,  w iekuis ty  sp ó r  pomiędzy Niemcami a 
Danią.

C hociaż  król Karol XV, po powrocie z  sw ej 
po d ró ży ,  nie odw iedził  króla  duńsk iego , i choc iaż  
u t r z y m u ją ,  iż sam  osobiście  p rz e k o n a ł  się, j a k  
m ało  w sp ó łc zu c ia  o k az u je  rząd  ang ie lsk i  d la  z j e ­
dnoczenia sk a n d y n aw sk ie g o ,  . j e d n a k ż e  j e s z c z e  
bardziej z a jm u j ą  się tu  sp ra w ą  tą, od cz a s u  by tno­
ści k ró la  we F ra n c j i  i Anglji.

Mianowanie hrabiego H en inga  Hamiltona r e p r e ­
zen tan tem  sz w e d zk im  p rzy  d w orze  du ń sk im ,  d o ­
s ta teczn ie  dowmdzi, j a k  wielkie znaczen ie  p r z y ­
w iązu je  król do tego u rzę d u .  W  Sztokholm ie w ybó r  
ten u w a ż a ją  za  na jko rz y s tn ie jsz y  d la p rzygo tow an ia  
zupe łnego  p o rozum ien ia  obu pań s tw  w tak  w ażne j  
sp raw ie .  H rab ia  Hamilton z a s z c z y c o n y  zu p e łn ą  u- 
fn o śc ią  kró la ,  pos iada  w y so k ie  zdolności i łączy  
z u p rz e jm o śc ią  p ań sk ie  obejście .  Z zn ako m itym  
pożytk iem  za jm o w a ł  j u ż  w a ż n e  m ie jsca:  g u w e r ­
nera  króla, m a r s z a łk a  se jm u ,  cz łonka gabinetu. 
O zdobiony  j e s t  orderem  Serafińskim  i należy do 
liczby o ś m n a s tu ,  sk ła d a ją c y c h  ak a d em ję  s z w e ­
dzką.

W e jśc ie  p .  O r l a - L e h m a n  do gab inetu  duńskiego ,  
uw aż an e  j e s t ,  ja k o  u s tę p s tw o  s t ronn ic tw u  p o s tę ­
pow em u. P. Lehm an będąc zdolnym i w y k sz ta ł ­
conym , s ta ł  się te raz  m ężem s ta n u ,  cz łow iekiem  
politycznym  i nie w ą tp ią  tu, że p rzy s ta n ie  na j e d y ­
nie możliwe, zgodne ,  za ła tw ien ie  sp o ru  du ń sk o -  
niemieckiego, p rze z  podział  i u stąp ien ie  częśc 
Szlezw igu . Z re s z tą ,  tylko z a  p om oc ą  tego  u s tę p ­
s tw a ,  m ożna  u su n ą ć  trudności s taw iane  ze s t r o ­
ny Niemiec zjednoczeniu  ska n d y n aw sk ie m u .  W ta ­
kim razie podobno trac iłby  znaczen ie  opór,  m o g ą ­
cy w y niknąć  ze, s t ron y  Anglji, g d y b y  naw et  z w i ą ­
ze k  m ałżeńsk i ,  pomiędzy księciem Walji ,  a  có rką  
ks ię c ia  U h ry s t ja n a  d uńsk iego  p rzy sz ed ł  do sku tku .  
A nglicy  w iedzą, że tak  sy m p a t je  polityczne, j a k  
i i n te r e s a  handlow e skand yn aw sk ie ,  s ą  takież s a ­
me j a k  i angielskie i d la teg o  Anglja, nie p o trzebu ­
j e  się obaw iać lloty skandynaw sk ie j .

PS. W  tej chwili d ro g ą  te legraf iczną ,  n ad szed ł  
tu  now y ar tyku ł  Tntiesa. O ile m ożn a  zrozum ieć  
p roponu je  on S zw ec ji  p r zym ierze  angielskie, pod 
w aru n k ie m ,  aby po rzuc i ła  myśl z jednoczen ia  
pańs tw  sk a n d y n a w sk ic h ,  i żeby w yłączn ie  z a j ę ­
ła  się s to su n k am i haudlowemi,  szczególnie j z An- 
glją . T en  a r ty k u ł  w y m a g a  bardziej szczegó low e-  
rozb ioru ,  co będzie przedm iotem  n a s tęp n e g o  listu.

W IADOM OŚCI R O ZM A ITE.

—  Dzień w c z o ra js z y  był pogodny, do południa 
panow ał mierny, po południu s łaby , ,  wieczorem 
mocny po łudn io w o -w schod n i  w i a t r . ' Średnia t e m ­
pera tu ra  dnia w y n o s i ła  4  stopnie, n a jw iększe  c ie ­
pło po południu  w ynosiło 11 stopni,  n a jm n ie jsze  
w  nocy - j e d e n  s top ień  niżej zera. Barom etr  w zn o ­
si się, ś redn ia  w y so k o ść  je s t  7 6 2 , ra38. Powietrze 
przez  ca ły  dzień su che  i dość silnie nae lek tryzow a- 
ne, e lek tryczność  w y n o s i  27 s topni .  Na s ło ńcu  
trzy  wielkie g ro m ad y  plam i j e d n a  p lam a oddzielna .

—  K o m is ja  Rządow:a  W y z n a ń  Religijnych 
i O św iecenia  P ublicznego  za tw ie rd z i ła  dodatkowy

tację, jeżeli do balonu zawierającego płyn mo­
gący fermentować, z którego powietrze zosta­
ło wypędzone, wprowadzać powietrze, które 
rozgrzane było do czerwoności, przez co wszy­
stkie zarodki w niśtn znajdujące się,zostały umu- 
rzone;w przypadku tym,powtórzemy to, doświad­
czenie jest zasadnicze, główne, niemasz fermen­
tacji, niema gnicia. P. Pasteur zmieniał doświad­
czenie w najrozmaitszy sposób, umieszcza w ba­
lonie płyn cukrowy, fosforany, sól amonjakaluą, 
słowem, materje właściwe do żywienia zarodków' 
drożdżowych; wszystko zagotowywa, powietrze 
zwyczajne wypędzone zostaje przez parę wo­
dną, a zarodki znajdujące się w płynie, zama­
rzają się; zanim płyn ostygnie, daje się połą­
czenie balonowi, z długą rurką zawierającą ba­
wełnę strzelniczą. Para się skrapla, powoli ro­
bi się próżnia w balonie, a powietrze wpływa 
przez rurkę, dla wypełnienia próżni, lecz baweł­
na zatrzymuje zarodki w przejściu, powietrze 
przechodzące filtruje się, oczyszcza; przycho­
dzi w zetknięcie z płynem , a fermentacji nie 
ma, pleśń się nie tworzy. Chcemy zaś ażeby 
powstała? dosyć jest wziąść nieco bawełny tej 
i wrzucić do płynu, a fermentacja wzbudzi się. 
Jeżeli i to jeszcze nas nie zaspokaja i uważa­
my za niedostateczne dowody, że te zarodki 
zatrzymane przez bawełnę strzeluiczą, spra­
wiają fermentację: dosyć jest wrzucić bawełnę 
strzelniczą w eter w którym ona raptem roz­
tworzy się; na tafelee szklannej, na której roz­
tworzenie uskutecznionem zostało, odkryć mo­
żna za pomocą mikroskopu, iż znajduje się mnó­
stwo rozmaitych zarodków, zdolnych utworzyć 
owe rośliny mikroskopowe, które stosownie do 
swej natury, wzbudzają różne fermentacje, roz­
wijając różne pleśnie.

Kulki więc można natrafiać pływające w po­
wietrzu, one to są zarodkami będącemi przy­
czyną fermentacji; zrobić jednakże można temu 
zarzut, jeżeli powietrze jest tak niemi przepeł­
nione, iż napotykają się w niein wszędzie, to

powinnyby tworzyć zatuinanieme w atmosferze 
naszej. Tak jednakże zupełnie nie jest, a pan 
Pasteur dowiódł jeszcze i tego, że chociaż są 
barijzo obficie, nie natrafiają się zawsze, wszę­
dzie; i tak, zamykając materje mogące fermen­
tować, w balonach szklannych, potem otwiera­
jąc wszystkie tegoż samego dnia, w temże sa­
mem miejscu, ażeby wpuścić w nie zwyczajne 
powietrze, dostrzegać się daje fermentacja w pe­
wnych przypadkach, a wcale nie, w innych.

Przytoczm y ustęp, z pism p. Pasteur, naj­
bardziej zajmujących; nietylko ostrożności ja ­
kie zachowuje ten badacz pociągają za sobą 
przekonanie, lecz i opowiadanie jest wielce in- 
teresującem.

„Miałem honor, mówi pau Pasteur, w Paź­
dzierniku zeszłego roku, złożyć na stole aka- 
demji sześćdziesiąt trzy balony szklanne, na­
pełnione do trzeciej części wodą z drożdży pi­
wnych, filtrowaną, przezroczystą, płyn łatwo 
bardzo ulegający zepsuciu jak wiadomo,' gdyż 
dosyć jest wystawić go przez dwa lub trzy dni 
najwięcej na zwyczajne powietrze, a powstaną 
w nim natychmiast drobne wymoczki, lub roz­
maite gatunki pleśni.

Dwadzieścia z tych balonów, napełnione zo­
stały powietrzem na wsi, dosyć daleko od miejsc
zamieszkałych, u podnóża wzgórzy tworzących
pierwsze płaskie wzniesienie Jury. Dwadzieścia 
innych zostały otwarte, na jednej z gór Jura, na 
ośmset piędziesiąt metrów uad poziom morza. 
Nakoniec, dwadzieścia z pomiędzy tych balo­
nów', były przeniesione do Montavert, blisko le- 
dnic, wzniesionego na dwa tysiące metrów.

Rezultaty otrzymane za pomocą tych trzech 
rzędów balonów, wydały mi się tak ważnemi, 
iż mogą być przedstawione akademji.

W rzeczy samej, z dwudziestu balonów otwar­
tych na wsi, ośm zawierają twory organizowa­
ne. Z dwudziestu balonów otwartych na górach 
Jura, pięć tylko zawierają twory organizowa­
ne, i nakoniec z dwudziestu balonów napełnio­

nych w Montavert, podczas wiatru dosyć silnego, 
dmącego zwnętrza najgłębszego ledniku deBois, 
jeden jest tylko zawierający organizmy. Potrze- 
baby bez wątpienia o wiele jeszcze powiększyć 
liczbę doświadczeń takich. Lecz te które zosta­
ły wykonane, zdają się dowodzić już, iż w mia­
rę wyniesienia, liczba zarodków zawieszonych 
w powietrzu, zmniejsza się znakomicie. Dowo­
dzą one przedewszystkiem czystości powie­
trza, uważając to z naszego punktu widzenia, 
wysokich wierzchołków pokrytych lodami, po­
nieważ jedno tylko z naczyń napełnionych 
w Montavert zawierało w sobie pleśnie.

Nabranie powietrza wymaga pewnych ostro­
żności, które poznałem od dawna, iż są konie­
czne, ażeby oddalić o ile się to da, wpływ pył­
ków, jakie robiący doświadczenie niesie że so­
bą, jako też i tych, które rozsiane są na po­
wierzchni balouów i narzędzi potrzebnych do 
użycia. Ogrzewam naprzód dosyć silnie szyję 
balonu i koniec jej wyciągnięty w płomieniu 
.lampki spirytusowej; następnie robię kresę na 
szkle ostrzem stalowem. Natenczas, podnosząc 
balon nad głowę pod wiatr, kruszę koniec szczy­
pcami żelaznemi, których długie ramiona zo­
stały przeciągnięte przez płomień, ażeby spa­
lić pyłki mogące się znajdować na ich powierz­
chni, a które uieochybnie zostałyby wpędzone 
po części do balonu, przez raptowne wejście 
powietrza.

Byłem mocno zakłopotany podczas mej po­
dróży, obawiając się, czy czasem mącenie pły­
nu w naczyniu podczas przewożenia, niebędzie 
złego wpływu wywierać na rozwinięcie się wy­
moczków, i pleśni. Rezultaty następujące usu­
wają te obawy. Pozwalają one zarazem spo- 
strzedz zupełną różnicę, jaka zachodzi pomię­
dzy powietrzem z nizin i z gór, jakoteż miejsc 
zamieszkałych.

Pierwsze moje doświadczenia na ledniku Bois, 
przerwane zostały przez pewną okoliczność, 
której wcale przewidzieć nie mogłem. Zabra­

łem ze sobą dla zalutowania końca balonu, po 
napuszczeniu powietrza; lampkę eulipilę, (dmu­
chawkę spirytusową). Blask śniegu,oświetlone­
go słońcem był tak wielki, iż niebyłem w stanie 
dostrzedz zapalonego strumienia pary alkoho­
lu, a ponieważ płomień ten był poruszanym 
nieco przez wiatr, przeto uiezatrzymywał się 
na ukruszonćm szkle, przez czas dostateczny, 
ażeby stopić koniec i zamknąć balon hermety­
cznie.

Byłem więc zmuszonym odnieść balony do 
małej karczemki w Montavert które otworzy­
łem na ledniku, przepędzić tam noc, ażeby na­
zajutrz, przy lepiej sprzyjających warunkach, 
zrobić doświadczenia z innemi balonami. T a k i e  
są rezultaty drugiego szeregu doświadczeń, 
które dopiero co przedstawiłem.

Trzynaście zaś balonów, otwartych dnia po­
przedniego na ledniku, zalutowałem dopiero na­
zajutrz rano, po całonocnem wystawieniu ich 
na pyłki w izbie, w której spałem. Otóż, z tych 
trzynastu balonów, dziesięć zawierają wymo­
czki lub pleśń. “

Oddawna już bardzo, powszechne jest mnie­
manie, że powietrze górskie ma większy sto 
pień czystości, niż powietrze z dolin. P. P as­
teur dowiódł tego jak najściślej.

Teraz zrozumieć możemy dobrze, wiedząc 
w jakiem mnóstwie zarodki organiczne rozsy­
pane są w z w y k łe m  powietizu, jakim sposo­
bem fermentacja powstać może w soku z wino­
gron. w brzeczce słodowej, gdy są wystawione 
na powietrze; wzbudza się tam fermentacja al­
koholowa, gdyż gruut, używając wyrażenia się 
T u rp in a je st jak-najbardziej odpowiedni, czyli 
właściwy do rozwinięcia ich. Znajdujemy teraz 
wytłumaczenie faktu, podanego przez Gay-Lus- 
saca o fermentacji soku winogron zamkniętych 
w dzwonie na merkurjuszu; wprowadzając on 
powietrze, bardzo prawdopodobnie napuścił 
zarazem zarodki kulek drożdżowych, które nie­
widzialne, pływają w przestrzeni. Jest również

możliwem, że pod wpływem wpuszczonego czy­
stego powietrza, jeden z takich zarodków znaj­
dując się w merkurjuszu, mógł zacząć kiełko­
wać i wywołał zjawisko Pau Pasteur dowiódł 
w rzeczy samej niedawno, iż merkurjusz w la- 
boratorjacli, by najmniej nie jest ogołocony z tych 
zarodków, i że dosyć jest nieraz, ażeby sp ra ­
wić fermentację płynu mogącego się psuć, ma­
jącego zetknięcie tylko z powietrzem przepalo- 
nem, spuścić tam jednę lub dwie krople zwy­
czajnego merkurjuszu, jeżeli zaś merkurjusz był 
ogrzewany przed doświadczeniem, fermentacja 
nie nastąpi, gdyż zarodki zostały zniszczone.

Oto jest fakt nabyty dla nauki: drożdże za­
siewają się, żywią się materjami azotowemi, 
materjami mineralnemi, mają więc przeto wszy­
stkie cechy rośliny. Czy wynika z tego, że fer­
mentacja jest czynnością fizjologiczną, i że to 
w skutek rośnięcia drożdży, cukier fermentu­
je? Co do tego punktu, mniemania są podzie­
lone. P. Pasteur wahał się naprzód długo, ze 
stanowcze?n wyrzeczeniem zdania, a p. Berthe- 
lot zdaje się nakłaniać do zdania, iż drożdże
zdolne są wzbudzić fermentację cukru, wydzie­
lają w skutek swej czynności żywotnej, materję 
szczególną, której dotknięcie wystarczającem 
jest do sprawienia fermentacji. Możliwem jest 
'v rzeczy samej, iż przepłukując drożdże piwne 
dałoby się wydobyć z nich płyn, mogący przeo­
brazić cukier trzcinowy na owocowy, to jest 
sprawić w nim zmianę pierwszego stopnia; lecz 
dotychczas niezdołano otrzymać fermentu alko­
holowego właściwego, czyli tej materji, której 
przeznaczeniem zdaje się jest, uskuteczniać 
przemianę cukru owocowego na alkohol, kwas 
węglany, gliceriuę i kwas bursztynowy.

W tych ostatnich czasach, p. Pasteur stano­
wczo oświadczył się ze zdaniem, ze fermentacja 
alkoholowa jest czynnością fizjologiczną, teorję 
tę opiera on na doświadczeniu, z którego wypad­
ki niedawno co, w czerwcu tego roku, przed­
stawił Akademji nauk.
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a n s z la g  w y n o sz ą c y  su m ę  r s r .  1 3 5 5  kop. 6 5  na 
r e s ta u r a c j ę  kośc io ła  kollegiackiego w mieście K a­
l i s z u — K ośció ł ten pod nazw an iem  Ś-o Józefa  z a ­
ło ż o n y  zo s ta ł  w początku  15 wieku p rz e z  Króla 
W ł a d y s ł a w a  Jagieł łę;  w p ó źn ie js z y c h  p rze rab ia -  
n iaeh s trac i ł  s ta ro ż y tn y  sw ó j charak ter .  Pom im o 
tego  j e s t  piękny i dobrze  u t r z y m a n y .  O braz  S-o J ó ­
ze fa  z n a jd u ją c y  s ię  w tym kościele, s łyn ie  na c a ­
łą  okolicę cudami i j e s t  przedm iotem  szczególnego 
nab o ż eń s tw a .

— Z p om iędzy  komet d o b rze  nam znanych , w 
na jk ró tszy m  c z as ie  obiega s w ą  drogę kom eta  Eneke- 
go, je j  bowiem per jod  w ynosi tylko 3  la ta i 3 
miesiące; d r ó g a je j  nie wychodzi po z a  d ro gę  J o ­
w isza , a średnie je j  oddalenie od s łoń ca ,  j e s t  p r z e ­
s z ło  d w a  r a z y  w iększe niż ziemi, i w ynosi blisko 
4 4 %  mil jonów  mil. Od c z a s u  p rzekonan ia  się , 
że  j e s t  p e r jo d y e zn ą ,  to j e s t  od r. 1 8 1 8 ,  k ilkana­
ście pe r jodów  j u ż  odbyła .  T e r a ź n ie j s z y  je j  p o ­
w ró t  do punktu  przysłonecznego  n as tąp j  dnia 6 
Lutego 1 8 6 2  r,; dla bliskiego je d n ak  jej p o ło że­
nia w zg lędem  ziemi, da,je się j u ż  te ra z  widzieć, 
z a  p om oc ą  silnych lunet. Znakom ity  a s t ro n o m  
berliński Encke , k tóry  p ie rw szy  j e j  drogę obracho- 
w a ł  i k tóry  j ą  ś ledz i  i z a  każdym pow rotem  je j  
drogę oblicza ,  ogłosi ł  je j  po łożenia  czyli tak z w a ­
n ą  E fem erydę, p o c z y n a jąc  od d. 3  b. m . ,  a ż  do 
k o ń c a  ro k u  6. Za pom ocą  tak  w s k a z a n y c h  po ło­
żeń ,  w idziano j u ż  tę kometę w konste lacji  Pegaza  
d. 4  b. nw w  Berlinie, w  postaci n adw ycza j  s ł a b e ­
go ob łoczku ,  za ledw ie w Refraktorze d o s t rzedz  
s ię  da jącego ;  później blask k s ięży ca  w pełni świe­
cącego  przyćm ił  kom etę ,  w  p rz y sz ły m  je d n ak  
m ies iącu  z a  pom ocą  lunet, w id z ian ą  będzie w p o ­
s tac i  o b ło czku  okrąg łeg o  bez żadnej sm u g i ,  P o ­
łożenie  te ra ź n ie j s z e  kom ety ,  j e s t  p raw ie  takie s a ­
mo, ja k ie  było p rzy  końcu roku 18*28, gdzie  w idzia­
n ą  była w Dorpacie, na 1 1 5  dni naprzód  nim dosz ła  
do sw ego  punktu  przysłonecznego', w te raźn ie j­
szym  je j  pow rocie , dos trzeżono  j ą  wcześniej  bo 
n a  125  dni przed n a jw ięk sz em  jej zbliżeniem się 
do s łońca .  Skracanie  s ię per jodów  tej komety, 
naprow adz iło  Enckego  na dom ysł ,  iż w p r z e s t r z e ­
ni zn a jd u je  się p łyn  nadzw y cza j  sub te lny  eterem  
z w a n y ,  który  s taw ia jąc  op ó r  komecie, sk raca  je j  
perjod i ś re d n ią  od leg ło ść  od s łońca .  W p r o w a d z a ­
j ą c  w rachunek  opór  eteru, o t r z y m u ją  się p o ło ż e ­
nia komety zgodnie  z spos t rzeżen iam i;  nie m ając 
z a ś  w zg lędu  na ten  opór ,  różn ice  m iędzy  p o ło ­
żeniami obrachow anem i a p os t rzeganem i s ą  z n a ­
czne.

  W iadom ości moskiewskie d o no szą  o g r a ­
dzie n a d z w y cz a jn y m ,  k tó ry  p ad a ł  4 -g o  W r z e ś n ia  
w pobliżu m ias ta  W ere ja .  Grad ten, nietylko wiel­
kie z rz ąd z i ł  szkody , ale obok tego z a s łu g u je  na 
sz cz eg ó ln ą  uw agę ,  j a k o  nie zw ykłe  z jaw isko .  
Z ia rn a  tego gradu  miały k s z ta ł t  gw iazdy; d ługość  
ich w y nos i ła  p ó ł to ra  ca la ,  a  sz e ro k o ść  je d en  cal. 
P ok ry ły  one na  c z a s  krótki znaczną  przestrzeń 
g run tu  g ru b ą  w a r s tw ą  lodu, po znikieniu którego 
p rzekonano  się o zupełnem  zn iszczeniu  przezeń 
w szelk iego  życia roślinnego.

—  Nie w ia d o m o  dok ładn ie ,  k iedy  po r a z  p ie r ­
w s z y  w E u r o p i e  u ż y to  ś w id r a  do p o s z u k iw a n ia  
w ó d  p o d z ie m n y c h .  P i e r w s z e  p r ó b y  ź r ó d e ł  w y ­
z y s k u j ą c y c h  m ia ły  być  ro b io n e  w  p ro w in c j i  A rte-  
zj"i (A r to is )  i m ia n o  s tu d z ie n  a r t e z y j s k i c h  n a d a w a ­
ne  t eg o  r o d z a j u  w y t r y s k o m ,  w  in n y c h  k r a j a c h ,  
z d a j e  s ię  p o tw ie rd z a ć  to  m n ie m a n ie .  S tudn ie  a r ­
t e z y j s k ie  tak  p o ż y te c z n e  dla p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e ­
go i r o ln ic z e g o ,  nie p o t r z e b u ją c e  ż a d n y c h  n a k ła d ó w  
na u t r z y m a n i e , — p r z e z  c iąg  w ie lu  w ie k ó w ,  j e d y n ie  
b y ły  w' u ż y w a n i u  w p ó łn o c n y c h  d e p a r tam e n ta ch  
F r a | * j i  i w p ó łn o c n y c h  W ł o s z e c h ;  zaledw ie  dopie­
ro p r z e d  8 0  laty; z aczę ło  j e  w p ro w ad z ać  do N ie­
miec i Angli i .  W  L o n d y n ie  z n a j d u j ą  s ię  o d d z i e l ­
ni in ży n ie ro w ie ,  u d a j ą c y  s i ę  n a  ż ą d a n i e  w e  w s z y ­
s tk ie  c zę śc i  k r a j u ,  gd z ie  z a  s t a ł ą  cenę. p r z e d s i ę ­
b io rą  ro b o ty  w  ce lu  w y ś w id r o w a n i a  t eg o  ro d z a j u  
s tu d n i .

W wtryskiwanie długo p rzy p isy w a n o  różny m  
okolicznościom. Obecnie p rzekonano  się  że liczne 
ź ró d ła  w y t ry sk a ją c e  z ziemi p ochodzą  z p r z e s ią ­
kan ia  wód zb ie ra jących  się  na powierzchni ziemi. 
T eo r ja  podziemnych wód da  się s treśc ić  w* kilku 
s łow ach , poniew aż j e s t  po p ro s tu  teorją  lew aró w  
i sz tu c z n y c h  w odo trysków . W o d y  zb iera jące  się 
na»pow ierzchni ziemi, albo się po niej roz lew ają ,  
albo p rze s ięk a ją  p rze z  p ok łady  ziemi; s tosow nie  
do ty  cii pok ładów , pod ziemią tw o rzą  s trum yczk i ,  
s trum ien ie  albo je z io ra  mniej lub więcej regularne. 
Pok łady  popękane, lub m a jąc e  liczne o tw ory ,  tw o ­
rz ą  p ie rw szego  rodzaj ; wody podziemne; kiedy 
pok ład  j e s t  p ia scz y s ty ,  albo kam ien isty  p ozw a la ­
j ą c y  wodzie p rzes iąkać,  a ograniczony d w o m a  p o ­
k ładam i nie p rzepuszcza lnem i,  w oda zam knię ta

Umieszcza on cukier i wszelkie ciała potrzebne 
do żywienia kulek, w naczyniach, których jest, 
dwa rzędy, w jednych płyn ma swobodny przy­
stęp powietrza, w drugich zaś przystęp powie­
trza  jest zupełnie zatamowany; następnie w każ­
dym z płynów zasiew a m ałą ilość drożdży; fer­
m entacja powstaje i w jednych i w drugich. 
W naczyniach mających woluy przystęp powie­
trza , drożdże powiększają s ię , rozgałęziają, 
wydają odrostki; rozwinięcie się ich jest dale­
ko większe niżeli przy innem doświadczeniu, 
kiedy był brak powietrza. Lecz poddając roz­
biorowi płyn w* którym rozwięnięcie się droż­
dży miało miejsce, znaleziono, że tylko bardzo 
m ała część cukru została zmienioną w naczy­
niu do k tó rego  powietrze m iało przystęp: je ­
dna część drożdży rozłożyła tylko sześć do 
ośmiu części cukru.

A więc, w pizystępie powietrza, drożdże roz­
rasta ją  się doskonale, lecz bardzo źle ferm en­
tuje cukier. „A jednak drożdże powstałe w przy­
stępie powietrza, pochłonywając gaz tlen, i któ­
re, pod takim wpływem, przy tym szczególnym 
sposobie, tracą  cechę fermentu, niezmieniły 
natury; gdyż przeniesione do wody z cukrem
bez p rzystępu  powietrza, natychm iast wzbu­
dzają tam fermentację jak  najdzielniejszą.’

Co się tycze drożdży powstałych bez przy­
stępu powietrza, to doświadczenie pokazuje, że 
kulki zasiane rozmnażają się, chociaż z trudno­
ścią, i że cukier fermentuje. Przy tych warun­
kach, jedna część drożdży na wagę, rozkłada 
sześćdziesiąt, ośmdziesiąt i sto części cukru.

przez  dwie śc iany tw orzy  zn aczne  je z io rk a .  W  ta ­
kim raz ie  jeże li  pokłady  wierzchnie z o s ta n ą  prze- 
św id ro w a n e ,  wody w z n o sz ą  się i w y t r y s k u ją  
z m n i e j s z ą  lub w iększą  siłą ,  dopóki nie d o jd ą  do 
poz iom u  odpowiedniego poziomow i zkąd  wzię ły  po­
czątek . Na rów ninach ,  pon iew aż p ok łady  prawie 
z a w s z e  s ą  poziome, w ody za s i l a ją c e  s tudnie  w y­
try sk a jąc e ,  m u s z ą  pochodzić z  od leg łych  s t ro n ,  
gdzie pokłady  w z n o sz ą  s ię  ku  górze ,  co m a  m ie j ­
sce  zw y c za jn ie  blisko pokładów  g ran itow ych .  O b­
fite w ody zb iera jące  się na tych  pokładach ' zwykle 
bardzo  g ó rzy s ty c h ,  tw o rz ą  praw dziw e w odozbiory  
k a n a łó w  podziemnych.

N a jd a w n ie j s z a  s tudn ia  a r t e z y j s k a  w d ep a r ta ­
mencie S e k w a n y ,  o ile w iadom o, z o s ta ł a  w yśw i-  
d row a na  z polecenia p. C ro za t  de T u g n y ,  w je g o  
dom ku wiejskim  w Clichy-la-Garenne Nie m a j e ­
dnak s z c z eg ó ło w y ch  wiadomości o tej p racy. Ks. 
L eboeuf  w historji  parafij paryzkich ,  powiada tyl­
ko że w głębi sa d za w k i  zrob iono  o tw ór  3 cale ś re­
dnicy m a ją c y  i że z  g łębokości 9 8  s tóp  licząc od 
powierzchni rzeki, w y t ry sn ę ła  w oda w y że j  o 4  
s to p y  nad p o w ierzchn ią  S ekw any ,  i że w y trysk  
ten dos ta rcza ł  dziennie 2 1 5  k u b łó w  ( 5 8  m etrów  
kubicznych)  dziennie.

U nas  były minister  sk a rb u  Ks. Lubecki, dla 
zapobieżenia brakow i w o dy  dla ko tłów  machin g a ­
row ych  na Solcu w W a rsza w ie  k a z a ł  wiercić o twór 
św id row y na  s tudn ię  a r te z y js k ą ;  p rze z  cały  rok 
185 0  w yw ierco no  p rz e s z ło  4 7 1  s tóp  W a r s z a w s :  
głębokości ,  w sam ych  p raw ie  glinach nap ływ ow ych ;  
z  tego o sa dzono  ruram i s tó p  3 5 6 ,  w sz a k ż e  prócz 
wody, k tóra  z a  6 4 tą  s to p ą  rap to w n ie  w ytrysnęła ,  
a potem gdy  piaskiem się o tw ó r  z a sz la m o w a l ,  
u s ta ła ,  wody niedosięgnięto. W ypadki 1 8 3 0  roku  
d a lsze  wiercenie p rze rw ały ,  k tóre  nas tęp n ie  za ­
niechano. W  Sierpniu  1 8 5 9  r.  w W a rsz a w ie  pod 
rogatkam i P ow ązk o w sk ie tn i  w p oses j i  T em lera  
w studn i  nowo kopane j  w g łębokości 2 2  łokci n a ­
gle uk aza ła  się w oda, k tó r a  p o w ierzch n i  ziemi d o ­
sięgła, s tu dn ię  więc tę do a r te zy jsk ich  policzyć 
w ypada .  Obecnie S. O rgelbrand  zn a n y  n ak ład c a  
k s ięg arz  W a rsz a w s k i ,  p rzy  poses j i  sw oje j  na ulicy 
B ednarsk ie j ,  wierci s tudn ią  a r te z y js k ą  sp o d z iew a­
j ą c  s ię  w k ro tce  pom yślnego  sk u tk u  K opią  także 
podobną s tudn ię  w p o se s j i  p. F rageta .

—  Połączenie kolei żelaznej z  Odrą. O g ło ­
sz o n y  obecnie zos ta ł  projekt po łączen ia  kilku d róg  
że laznych  z Odrą. O kuliczność ta, że j u ż  drogi 
że lazne  g ó rno -sz lązka ,  f re jb u rg sk a  i dolno-szląz-  
ka p o łączon e  zos ta ły  między s o b ą  i z  d ro g ą  że la­
z n ą  w r o c ł a w s k o - p o z n a ń s k ą  z a  pom ocą  osobnej 
kolei, p rzech odzące j  koło Pópelwitz p rze z  m os t  
zb u d o w a n y  n a  O drze ,  u ła tw ia  n a d z w y c z a j  p o łą ­
czenie w sz y s tk ic h  dróg pomienionyćh z Odrą. D o­
łączony  do tego p ro jek tu  plan obejm uje  szkic  p ro ­
jek to w ane j  odnogi drogi że lazne j ,  m a jąc e j  iść od 
d w o rca  f re jbu rgsk iego  do p u n k tu  po łożonego  po­
niżej m ostu  w y ż  zm ian k o w a n eg o ,  w k tó ry m  to 
punkcie, dla u ła twienia ruchu  handlowego, należy 
u rzą d z ić  p r z y s ta ń  zd o ln ą  pomieścić około  d z ie ­
sięciu s ta tk ó w  i p o s ia d a j ą c ą  w szelk ie  u ła twienia 
do ładow an ia  to w aró w  tak  na  s ta tki j a k  i n a  w a ­
gony. K o sz ta  tych robót obliczone są  na 1 0 6 ,0 0 0  
tal. Z  postępem  c z a s u ,  jeże li  ruch  handlowy 
w tym punkcie w zm o ż e  się, p o trze b a  będzie z a p e ­
wne u rzą d z ić  p rz y s ta ń  o b sz e rn ie j szą ,  ze wszelkiemi 
odpowiedniemi budynkam i,  na co k o s z ta  w y n io są  
2 0 0 ,0 0 0  tal. Lecz na te raz  i na czas  d ługi j e ­
sz cz e  dos ta teczną  będzie m ała  p rz y s ta ń ,  o której 
w yże j  mowa.

—  Roku zeszłego odkrył urzędn ik  brunświcki 
w kościele w H t in r id ia u  arcydzie ło  p ie rw szego  rzę ­
du ,  u k rz y ż o w a n eg o  C h r y s tu s a ,  wielkości 12  cali, 
z nap isem  Benvenuto  Celini. F ig u ra  j e s t  z  s łon io ­
wej kości. Oceniąc pod względem  a r ty s ty c z n y m  
zn akom itą  j e j  w ar tość ,  o f ia row ał  za ń  dozorow i 
kośc ie lnem u z n a c z n ą  su m ę ,  której n iep rzy ję to .  
S karb  ten u k ry ty  pod szk łem  zapylonem  i b r u -  
dnem, z n a la z ł  on w bocznej kapl icy  kościoła . 
Z naw c y  podziw ia ją  w yko ńczon ość  i p iękność form 
figury, j e j  cudow ny  ry su n ek ,  zd ję ty  nieomal ż y ­
wo z  n a tu ry ,  sz la c h e tn e  je j  oblicze, p rze z  które  
przeb i ja  boleść n ieogran iczona ,  o raz  w y ższ o ść  
cierpiącego. K rz y ż  na k tó rym  figura wisi, nie ma 
żadnej wartości.  S k o ro  się w iadom ość  o zn a k o -  
mitein i ukrytein do tąd  dziele ro z e sz ła ,  p o s ta ra ł  
się pan  S trobel,  a r ty s ta  w roc ław sk i  o pozw olen ie  
odlania figury, k tó rą  też  pod względem  k r y ty c z ­
nym z  c a łą  sum ienn ośc ią ,  w odlewie sw oim  w y ­
kończył,  W r a c a j ą c  do oryg ina łu ,  p o d e j rz y w a ją  
n iektórzy je g o  pochodzenie;  d o w o d zą  bowiem, że 
s ła w n y  a r ty s t a  włoski, nie zo s ta w i ł  po sobie, 
z  w y ją tk iem  niektórych rzeczy  w yk o n an y c h  z m ar­
m uru ,  żadn ych  o ile w iadom o rzniętych dzieł 
z  s łon iowej kości.

Czyli streszczając” mówi p. Pasteur:„drobna 
roślina komórkowata nazwana pospolicie droż­
dżami może się rozwijać bez gazu, tlenu swo­
bodnego, i je s t fermentem: dwojaka własność 
oddzielająca ją  natenczas od wszystkich niż­
szych istot. Albo też może się ona rozwijać 
przyswajając sobie gaz tlen swobodny, i to z ta ­
ką siłą, iż można powiedzieć że to je s t jej życie 
normalne, i traci swój harak ter fermentu: dwo­
jaka własność która  ją  przeciwnie zbliża na­
tenczas do wszystkich niższych istot. Lecz 
niezapominajmy o tej uwadze, że jeżeli drożdże 
tracą swój charakter ferm entu, podczas gdy się 
rozmnażają pod wpływem tlenu powietrza, nie­
mniej jednak urabiają się do takiego stanu któ­
ry je s t najwłaściwszym do działania jako fer­
ment, jeżeli zostanie wstrzymany gaz tlen swo­
bodny.

„Oto są fak ta  w całej swej prostocie. Teraz, 
jakież z nich następstw a w przyszłości? Czy 
należy przypuścić że drożdże tak chciwe tlenu 
iż zabierają go z powietrza atmosferycznego, 
z wielką siłą, niepotrzebują go i obywają się 
bez niego, jeżeli niedopuścić do nich tego gazu 
w stanie swobodnym, wtenczas gdy dodawany 
je s t im ten gaz obficie w postaci związków che­
micznych, w materji fermentować mogącej? Tu 
właśnie je s t cała tajemnica fermentacji. Bo je ­
żeli odpowiedzieć na pytanie jakie przedstawi­
łem, mówiąc: Ponieważ drożdże przyswajają 
sobie gaz tlen silnie, jeżeli on jest swobodny, 
to dowodzi iż potrzebują go ażeby żyć, przeto 
koniecznie powinny brać g0 od m aterji mogą­

—  Dziennik  A ustra lsko  N ow o-Z elandzki, p o d a ­
je  n a s tęp n e  sz c z e g ó ły  o em igrac j i  chińskiej do 
A u s tra l j i ;  C h ińczycy  z a jm u jąc y  się w ypłukiw aniem  
z ło ta  w o k ręgu  W iktor ji ,  nie tak  pom yślne  o t r z y ­
m u ją  rezu lta ty ,  j a k  poprzednio .  Ale okru tne  ob e j­
ście się z  synam i p ań s tw a  niebieskiego w now ej 
południowej W alji ,  p rzyczyn iło  się także do ich 
w ydalen ia  się; g dy by  coś  podobnego spo tka ło  eu ro ­
p e jczyków  w Kantonie, toby w yw oła ło  no w ą  w o j­
nę. Nie podlega w ątpl iwości ,  iż k rzyw em  okiem 
p a t rz ą  tu na Ch ińczyków , ale toż sa m o  uczucie 
w z b u d z a ją  nowo przybyli  Anglicy, dzięki a b s o lu ­
tyzm ow i kompanij kupieckich. O dda ją  w s z a k ż e  
spraw iedliw ość w ytrw a łośc i  C h ińczyków  przy  p r a ­
cy, a  chociaż o d z n a c z a ją  s ię oni n ieczys to śc ią ,o  ich 
zdolnościach  hand lo w ych  nie ma co mówić, bo n a ­
w et tam  gdzieby n a jdow c ipn ie jszy  najm nie j  w y m a ­
g a ją c y  Anglik u m a r ł  z g ło d u ,o n i  um ie ją  p row adzić  
doskonałe  in te resa .  C h ińczycy  głównie przyczynili  
s ię  do zew nętrznego  u p ię k sze n ia  m ias ta  Melbourne. 
N a m ałej  ulicy bankow ej i okolicznych, w ybud o­
wali sobie j a k b y  oddzielne miasto . L iczba m a ł­
że ń s tw  C h ińczyków  z  Angielkami znaczn ie  s ię  po 
w ięk szy ła ,  a mało  który z kupców  potrafi p ro w a ­
dzić ja k o  tako  in teresa , jeże li  nie w yp isze  na sw ych  
d rzw iach  ta jem n ych  w y razów , z rozu m ia łych  tylko 
dla Chińczyków . YV śro d k u  w spom nionej ulicy 
K ong-M eng i komp. wybudow ali  gm ach ,  w którym 
z n a jd u je  się sa la ,  gdzie o d b y w a ją  się sądy  C hiń­
czyków  w edług  ich zw y c za jó w  i p raw  C e sa r s tw a  
niebieskiego. Ginach ten w ybudow any j e s t  z  cegły , 
z p rzedsionkiem  z kam ienia  białego, p o d t r z y m y ­
w anym  p rz e z  ko lum n y  w części  p o rząd ku  jonickie- 
go , w części  rn ięszanego . W sa lach  podłogi są  
z  m a rm uru  w kostkę cza rnego  z białym. Stosownie 
do p rze sąd ó w  Chińskich  nie m a  tam  m ie jsca  na 
rozpalenie ognia, a  okna nie s ą  u m iesz czo n e  jedn e  
nad drugiemi.

—  P . Serafini, z  A nkony , podał  do w ład z  mie j­
skich p rośbę ,  ab y  m u pozw olono  na próbę,  w ybru  
kow ać  j e d n ą  z ulic m ias ta ,  tak  z w a n ą  law ą m e ta l i ­
czną .  W y n a la z c a  dotąd z a c h o w u je  w  ta jem nicy 
sk ła d o w e  cz ęśc i te j  kom pozycji ,  bo m a  zam iar  z a ż ą ­
dać p rzyw ile ju  na sw ój w ynalazek .  Podobno spo so  
bem  tyra w y bruk ow an o  kilka  ulic w Rzymie, w Mar- 
ch jach  i U m brji  z b a rd zo  p o m y ś ln y m  skutkiem. 
S zczegó ln ą  za le tą  tego bruku  j e s t  to, że un ika  s ię  h a ­
ł a s u  pow ozów ; z r e s z tą  j e s t  on bardzo trw ały , ma 
p ew ną  g ię tkość  sk u tk iem  czego konie nie ś l izga ją  
s ię ,  a  co n a jw a ż n ie js z e ,  j e s t  bardzo  tani, mianowi­
cie s ą ż e ń  kw ad ra to w y  na ulicy będzie k o sz to w a ł  
2 0  f lorenów, a  na chodn ikach  tylko 12. P . S e r a ­
fini z a r ę c z a  za  jego  t rw a ło ść  n a  ulicy w ciągu 9 
lat, na  chodn ikach  w ciągu  15 lat. R a d a  m ie jsk a  
p rz y ję ła  tę p ropozycję .

—  C zy tam y  w dzienniku  Courrier des Etats- 
Unis: P om im o w o jn y ,  ludzie odw ażni,  s ta ra ją c y  
s ię  być u ży tec zn y m i sw em u  krajowi, n ie u s ta ją  
w badaniu n ie zn any ch  p u s tych  p rzes trzen i  ro zc ią ­
g a ją c y c h  s ię 'p o m ię d z y  K an z as  a Kalifornją. Ju ż  
n ieus traszen i  ci p racow uicy  ustawili  s łu p y  pod 
d ru t  telegrafu e lek trycznego  do Ju le sb u rg u ,  od le­
głego o 3 5 0  mil od tw ierdzy K earney ,  a  o 1 ,0 5 0  
od m ia s ta  Saint Louis ,  i s p o d z iew a ją  się do trzeć  
do m ias ta  nad j e z io re m  s tonem  przed 1-m G ru ­
dnia.

P o s u w a ją  s ię  jedn ocześn ie  w s tron ie  zachodniej 
i B r ig h a m -Y o u n g  wielki p rorok ,  popiera  w s z y s t -  
kieuii s iłami ten projekt .  Od tw ierdzy Churchill  
w te r r i to r ju m  N evada ,  i in ja  te legraficzna sz y b k o  
p o s u w a  się ku  Desere tt .  Jednym  s łow em  z  począt­
kiem roku  przyszłego, Nowy-York,Saint-Louis i San- 
F ra n c isc o ,  te n a jw iększe  o gn iska  now ego św ia ta ,  
będą po łączo ne  l in ją telegraficzną. Ind jan ie  m iesz­
ka jący  w okolicach, p rzez  które m a przechodzić  ta 
linja, s p r z y ja ją c a  bardzo tem u  przedsięw zięc iu .

■  ---
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O g ó l n e  Z e b r a n i e
D epartam entów  W arszawskich Rządzącego Senatu.

R o z s ą d z a j ą c  S p ó r  J u r y s d y k c y jn y  przez Komi- 
s j ę  R z ą d o w ą  S p ra w  W e w n ę t rz n y c h  i Duchow nych  
d. 3  ( 1 5 )  Lipca 1 8 5 6  r.  p rzeciw ko W y rok ow i 
T r y b u n a łu  Cyw ilnego  Gubern ji  Płockiej z d .  9 (21)

Paźdz ie rn ika  1 8 5 4  r.,  pom iędzy  P ro k u ra to r ją ,  K a­
pitułą ka ted ra lną  P łocką ,  a  spadkob iercam i po 
księdzu Biskupie P aw ło w sk im  p ozos ta łem i,  z a p a ­
dłemu wnies iony, z żądaniem:

iżby O g ófie  Żebran ie  W a rsz a w s k ic h  D e p a r ­
tam en tów  R ząd ząceg o  S e n a tu ,  W y ro k  T ry ­
bunału  Cyw ilnego  Gubernji Płockiej z d. 9  
(*21) P aźdz ie rn ika  1 8 5 4  uchyliło , S ąd y  C y ­
wilne z a  n iew łaśc iw e  do są d ze n ia  sp ra w y  
w  punkcie u s tanow ien ia  ilości u b y tk ó w , t u ­
dzież  części  o bow iązk ow ej z  p ozo s ta ło śc i  
k s ię d z a  F ra n c is z k a  a  Pau lo  P aw łow sk ieg o ,  
B isk u p a  Płockiego u z n a ło ,  rozsąd zen ie  z a ś  
s p r a w y  w punkcie  z a p o w ie d z e ń  są d o w y c h  
na tejże p o z o s ta ło śc i  p oczyn ionych ,  T ry b u ­
nałowi Cyw ilnem u pozo s taw iło ,  przy s k a ­
zan iu  spad kob ie rcó w  k s ię d za  B isk upa  P a ­
w łow skiego na  kosz ta  p r o c e s u .

P o  w y s łu c h an iu  sp ra w o zd a n ia  i w n io sków  K o­
misji sw e j  «

zw a ży w sz y :
że przedm iotem  s p o r u  j e s t  oznaczenie w ła ś c iw o ­
ści W ł a d z y  S ądow ej lub Adminis tracyjnej w p rz e d ­
miocie t rzech  ob ję tych  s p r a w ą  pytań ,  do tyczących  
mianowicie:

a należnośc i  kośc io łow i ka ted ra ln e m u  w P ło ­
cku p rzyp a dać  m ogących  z pozostałości  
po Biskupie  P a w ło w sk im ,  z a  ubytki i u s z ­
kodzenia  w ła sn o śc i  kościelnych w c z a ­
sie uży tkow ania  z tychże  w ła s n o śc i ,  

b w ysokośc i  czw ar te j  części  o bo w iązko w ej  
ze  sp a d k u  po ty m że  pozos ta łego , i w  końcu 

c ocenien ia ,  czy  z m a r ły  k s ią d z  B isku p  był 
lub nie beneficjatem, a  z tąd  czy  część  
obo w iązk ow a,  ze  spadku  po nim p o z o s ta ­
łego ,  należeć s ię  m oże.

W  ocenieniu prze to  dw óch  p ie rw sz y ch  k w es t j i ,
z w a ż y w sz y :

że ek scepc ją  P rok u ra to r j i  w tym  punkcie nie j e s t  
w łaśc iw ą ,  g d y ż  p ow o łane  p rz e z  nią p rzep isy  o d o ­
zo rach  kościelnych, w yraźn ego  do w ła s n o śc i  w u ż y ­
tk ow an iu  B isk u p ó w  będących,  nie m a ją  z a s t o s o ­
w ania ,  i w sp raw ie  obecnej p ro s te  o szac o w a n ie  
budow niczych  na  żądan ie  kap i tu ły  dopełnione, 
p o ds taw ę  p o w ó d z tw a  s tanow ią ; w m yśl  z a ś  art. 
4  Postanow ien ia  K sięcia  N am ies tn ika  K ró les tw a  
z dnia 18-o  Lipca 1 8 1 8  r.:

wszelki sp ó r  za c h o d z ą c y  pom iędzy S k a r ­
bem, a p ry w a tn y m ,  tudz ież  In s ty tu ta m i  Edu- 
kacy jnem i,  D u chow ieńs tw a  i t. p. a  p r y w a ­
tny m , na leżeć  będzie do ro zp o z n an ia  i de­
cyz ji  S ąd o w n ic tw a  cyw ilnego;—

z w a ż y w s z y :
że z tychże  s a m y c h  powodów' i z  m ocy  tegoż  s a ­
mego p r z e p i s u ,  S ą d y  Cywilne do r o z s ą d z a n ia  
sp o ró w  w przedmiocie u s ta n a w ia n ia  %  części 
obow iązkow ej s ą  w ła ś c iw e m i ,  za sadn ie  p rze to  
T ry b u n a ł  Płocki za sk a rż o n y m  wyrokiem e k s ce p c ją  
P roku ra to r j i  w obu tych  punk tach  odd a l i ł ; — 

co do trzecie j  kw'estji z w a ż y w s z y :  
że ocenienie, czy  z m a r ły  k s ią d z  B iskup P a w ło ­
wski był lub nie był beneficjatem, czyli p r z y m i o ­
tu i zn aczen ia  zm ar łego  j a k o  d ucho w neg o ,  z  n a ­
tu ry  rz e c z y  do W ł a d z y  Z w ierzchn ie j  nad d u ch o ­
w ieńs tw em  p rze ło żo n e j  należy,  j a k ą  w ła d z ą  by­
najm nie j  nie s ą  S ąd y  C yw ilne ,  odd a la jąc  p rze to  
w tym  punkcie za sadn ie  w n o szo n ą  p r z e z  P ro ku -  
r a to r ję  ekscepcją  i u zn a ją c  się Sąd em  w łaśc iw ym  
T ry b u n a ł  Płocki p rzekroczy ł  z a k re s  s łu ż ą c y c h  
Sądow nictw u C yw ilnem u atrybucji ;  

co do k osz tów  w  końcu ,
z w a ż y w sz y :

że żądanie z a s ą d z e n ia  takow ych od sp a d k o b ie r ­
ców k s iędza  B isk u p a  P aw łow sk ie go ,  wr sp o rz e  
między W ła d z a m i  o z a k r e s  ich a t ry buc j i  toczo ­
nym , niewłaśc iw ie  p rze z  P ro k u r a to r ję  j e s t  w n o-  
sz o n e in ,

z tych  powodów^
Ogólne Z eb ran ie  W a r s z a w s k ic h  D epartam entów ' 

R z ądz ąc ego  S enatu  
w nies iony  sp ó r  w punkcie oddalen ia  W yrokiem  
l r y b u n a ł u  C yw ilnego  Płockiego z  dnia 9 ( 2 1 ;  
Paźdz ie rn ika  1 8 5 4  ekscepcji  P rok u ra to r j i  z m ie rz a ­
ją c e j  do w y łąc ze n ia  z  pod rozpozn an ia  S ądów  
Cywilnych py tan ia :  c z y  k s ią d z  B iskup  P aw łow sk i ,  
był lub nie był beneficiatem, u sp raw ied liw ion ym  
u z n a je ,  w tym je d y n ie  punkc ie  tenże W y ro k  za  
nie były  o g ła sz a ,  w e w sz y s tk ich  za ś  innych p u n ­
ktach s p ó r  w nies iony  j a k o  n ieuspraw ied l iw iony  
oddala .

Działo się na posiedzeniu  O gólnego  Z eb ran ia  
W a r s z a w s k ic h  D epartam entów  R z ą d z ą c e g o  S e n a ­

tu, w W a r s z a w ie  dnia 10 ( 2 2 )  G rudn ia  18 56  r.

k u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .

B e rlin .

Gdańsk .

H am burg. 
Londyn . 
M oskwa . 
Petersburg

99

Paryż . .

Wiedeń .

W e i l  e.

. 100 T a l.

. 100 T al.

. 100 T al.
100 T a l. 
300 BSIk 
1 P t .  St. 
100 Rs 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 F r. 
300 F r. 
150 Z łr.

2 M. 
k. t 

[2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M. 
k. t.
2 M. 
1 M.

] 2 M.
P ó ł-Im p erja ły  Rossyjskie. 
O bligi S kar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) . _ .........................
A kcye D rogi Żel.W arsz.-W ied. 
L is ty  Zast. I i i - g o  O kresu serya 
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs.

żądano płacono
rsr. kop rsr. kop.

104 85 _ _
— — --- —
— — --- —
— — --- __

158 10 — —
7 10 --- —

— - --- —
99 33 — —

— — --- —
84 — — —

! — — --- ___

76 50 — —
— — 5 78

91 24 _
70 50 70 —

15 2 % — —

od L istów  Zastawn:
w S karb . rs. —  k. 2 5%  
I l lg o  O kresu k . 2 0 %

K U R S A  T E L E G R A F I C Z
: / Icrlma z dnia  23 października

NE.

R uska pożyczka S tieg litza  5 - ta  . . .
,, ,, 6 -ta  .

Po lsk ie  obligacye S karbow e op. kup .
„  L is ty  Z a s t a w n e .........................
,, B ile ty  B a n k o w e .........................

W eksle na  W arszaw ę z krótkim  term inem  
„  P etersbu rg  3 tygodniow y .
,, L ondyn  3 m iesięczny .
„  P aryż  2 ,,
,, H am burg 2 „

i , ,  W iedeń 2 „  . .
Ż yto na  t a r g u .........................................•

,, na  dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................
z l*aryża.

R enta 3 % ......................................................
Akcje k red y tu  ruchom ego . . . .  
Akcje D róg  Żel. R o s s y j s .........................

żąda­
ją

daeą

36 Vj 
9 9 %
79 %  
85
85'/*
85
94Vl>

72%
52 %
52%

67.90
696

K o l e j  ż e l a z n a .
Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko- IViede.ń-
skiej ku rsu ją  od dnia  19 Września  (1 Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:

A) Z W arszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 nu 51 po południu 

do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.
2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 

z ia n a  przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m . 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po- 
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy' wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak  to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z  Katowic do W arszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznymi idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m- 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z i na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z  rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o. godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
4 5  z rana.

cych fermentować, jeżeli niedopuszcza się do 
nich tego gazu w stanie swobodnym: natych­
m iast roślina przedstaw ia się nam jako czyn­
nik do rozkładu cukru. Jeżeli przy każdem po­
ruszeniu swoich komórek do oddychania roz­
kładać się będą cząsteczki cukru, ich równowa­
ga zostanie zepsutą przez odjęcie jednej części 
tlenu. Zjawisko rozkładu będzie dalej postępo­
wać, a ztąd charak ter fermentu, który p r z e c i ­

wnie, niebędzie działał, jeżeli roślina przysw a­
jać będzie gaz tlen swobodny.

N a jakiś czas przed napisaniem tego przez 
p. Pasteur, uczony niemiecki p. H. Hoffmann, 
który napisał bardzo dobrą rozprawę o fermen­
tacji, doszedł do podobnego tłoinaczenia przy­
czyny fermentacji. „Jeżeli to wyłącznie, mówi 
ten  fizjolog, pewne grzyby i wymoczki posia­
dają własność rozkładania roztworów cukru, 
sprowadzając wywiązywanie się gazu, albo też 
przeprowadzenia innych płynów organicznych 
w stan gnicia za pomocą pochłonywania tlenu, 
własność k tó ra  dotąd niebyła dostrzeganą w in ­
nych ciałach, czy to żyjących czy martwych, to 
przynajmniej co do fermentacji wypada, iż chro­
niąc płyny od wpływu tych dwóch grzybków, 
powinny się przechowywać bez zepsucia.”

T a zgodność pomiędzy dwoma uczonymi, 
badającymi oddzielnie tęż sam ą kwestję, prze­
mawia na korzyść jednakowego tłóm aczenia 
faktu. Być jednakże mogło, że słaby rozkład  
cukru, otrzymany przez p. Pasteur, gdy wpu­
szczał tlen do przyrządu, pochodził nietylko 
od przytomności tego gazu, lecz także i od spo­

sobu wykonania. Umieścił on płyn w naczy 
niach bardzo szerokich, niebardzo grubo, w wa­
runkach tak ich , przy których drożdże miały 
trudność rozlać się w całej masie płynu; znaj­
dujemy nawet, w rozprawie p. Ii. Hoffmann, 
następujący ustęp: „Jeżeli napełnić część ru r­
ki, na końcu zalutowanej roztworem cukru, lub 
brzeczką piwną wygotowaną niedawno, ustaw i­
wszy następnie rurkę pochyło, i po ostygnięciu 
dodać nieco ferm entu do przedniej części, w któ- 
rej płyn ma m ałą głębokość, to dostrzedz mo­
żna, iż ferm entacja objawi się na tym punkcie, 
a wszerz rozciąga się tylko na kilka milime­
trów odległości, w tym czasie większa część 
płynu, nieulega żadnemu rozkładowi. Pochodzi 
to ztąd, że ferment nie je s t w stan ie , ażeby 
się rozprzestrzenił poziomo; tymczasem jeśli 
naczynie ustawione je s t pionowo, bańki gazu 
wznoszące się, przyczyniają się do jednostaj­
nego rozejścia się kom órek.”

Je s t wielkie prawdopodobieństwo, że p. P a ­
steur przewidział ten zarzut, i zdolnym jes t 
odpowiedzieć na niego, gdyż aż do tego o s ta t­
niego punktu, droga jaką obrał w swych ba­
daniach, je s t bardzo logiczną. K w estja była po­
stawioną. Jak ie  są produkta ferm entacji, co to 
jest za zjawisko? Najprzód odrzuca wszystko 
co wiadomem jest, lub co mniemają, iż je s tzu a - 
nem; zaczyna kwestję od początku samego; 
pokazuje się, że nie jest ta k  prostą  ja k  to przy­
puszczano, i że cukier fermentując, rozdziela 
się na cztery utwory, a nie na dwa; tak  złożo­
ny rezultat, nasuw a mu na myśl, iż ma do czy­

nienia ze zjawiskiem fizjołogicznem. P. Pasteur 
bierze się wtenczas do hypotezy Cagniard La- 
to u ra  i Turpina. Podług nich ferm ent je s t ro­
śliną, jeżeli tak jest, roślina ta  powinna módz 
się rozm nażać w gruncie odpowiednim, tego 
dowodzi; roślina ta  powinna powstawać z na­
sienia, tego jeszcze dowodzi; pozostaje do u je ­
dzenia, jaka  je s t  przyczyna fermentacji: roślina 
ta, czy  może wydzielać m aterją, k tó ra  byłaby 
ferm entem , albo też czy ona sama, przez dzia­
łan ie  fizjologiczne zmienia cukier? P . P asteu r 
przyjmuje ostatnią hypotezę, i poszukuje na- 
Stępnie, jakie pierw iastki znajdują się w cu ­
krze, które ferm ent powinien zabsorbować, 
sprawiając jego rozkład na rozm aite produkta, 
tak jak  sklepienie rozpada się na sztuki 
rozm aitego kształtu , gdy zostanie wyjętym je ­
den kam ień, potrzebny do jego równowagi; fer­
m ent żąda od cukru tlenu i zab iera  g o , oto 
je s t nakoniec tłómaczenie, wyższe od tego ja ­
kie dawano aż dotąd, o przyczynie wywołują­
cej to zjawisko, którem  tak  się zajmowano od 
wieku.

(dokończenie nastąpi.)
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
UWIADOMIENIA.

(N. D . 4727) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Zawiadam ia niniejszem że na  zasadzie art. 52 
ustaw y G ildyjiu j Najwyższym ukazem z dnia 28 
Maja (9 Czerwca' 1851 r. zatwierdzonej, pobór 
opłaty za paten ta  gildyjne od pragnących się za 
opatrzyć w takowe patenta na  r. 1862 rozpocznie 
się w kasie tutejszej dochodów Skarbowych z duia 
3 (15) L istopada r* b . i trw ać będzie do dnia 19 
(3 1 ) G rudnia t. r.

Chcący uzyskać patenta o jakich mowa zechcą 
się zgłosić w  oznaczonym wyżej term inie do M a­
gistra tu  miasfaStołecznego W arszawy z podania­
mi na piśmie tudzież z odpow iednią kwalifikacją, 
przez urząd S tarszych Zgrom adzenia kupców 
m iasta W arszaw y w ydaną, uzyskane zaś p aten ta  
z kasy dochodów Skarbowych przedstaw iać na  
leży  niezwłoczenie wydziałowi administracyjnemu 
tudzież wydziałowi Skarbu i kas b iu ra  M agistra­
tu , a to  dla zakontrolowania onych i położenia na 
nich wizy.

Obok tego M agistrat uprzedza, że wedle obo­
wiązujących przepisów, nie zaspokojenie opłaty 
gildyjnej w term inie do włącznie dnia 19 (31) 
G rudnia r. b. spow oduje karę w yrów nyw ającą 
jednej czwartej części opłaty  patentow ej. 

W arszawa d. 5 (17) Października 1861 r.
Prezydent,

R adca T ajny, A ndrauldt.
Naczelnik K ancelarji, Luceński.

(N . D. 4724) Zarząd, Okręgu Pocztoioego 
K rólestw a Polskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że celem 
zasłonięcia Poczthalterów od strat, jak'eby i ono- 
sić mogli z p rz y z y n y  zbyt niskiej opłaty  od osób 
podróżujących w omnibusach na t  aktach z W ar­
szawy do Lublina i 7 W arszawy do Brześcia L i­
tewskiego, na risico tychże Pocztbal erów kursu­
jących. m anowicie w porze jesiennej i zimowej, 
kiedy z powodu śniegów lub popsutej drogi skut­
ki' m słoty P. c/.thalt rowie zniewoleni są do, od- 
wozu rzeczonych omnibusów używać nierównie 
większej jak zwyczajnie ilości koni, co oc/ywiście 
narnża ich na w iększe wydatki Z  rzad  Okręgu 
Pocztowego wy ednał zwiększenie opłaty od osó2 
rzeczonemi wyżej omnibusami podróżujących z b 
na 2 V2 kop sr. od osoby na w iorstę

T ak  zwiększona opłata uiszczać si,ę będzie przez 
pasażerów tylko w porze cd  dnia 1 Listopada do 
dn a 1 Marca każdego roku, czyli w czasie naj­
bardziej złego stanu drogi; w innych zaś porach 
roku utrzymuje się i nadal dotychczasowa opłata to 
jest po 2 kop. sr od osoby na wiorstę.

W arszaw a d. 10 (22) Października 1861 r. 
z upow. Naczelnika O kręgu,

Radca Zarządu, Matejf.
Naczelnik Kancelarji, E . Drac.

801 kop. 303/ 4, anszlagiem  przez K om isję R z ą ­
dową W yznań Religijnych i Oświecenia P u b li­
cznego pod d. 5 (1 7 ) S ierpnia 1861 r. zatw ier­
dzonym wykazanej; mający więc chęć podjęcia 
się tej entrepryzy, zechcą się w powyższym te r­
minie zgłosić do b iura Naczelnika Pow iatu  B ial­
skiego i złożyć opieczętowane deklaracje n a  rę - 
će Sekretarza Pow iatu, przy załączeniu świade­
ctw a kasy tegoż Pow iatu na złożone w niej va­
dium  w kwocie rs. 80 kop. 13. D eklaracje ta ­
kowe do godziny 12 z rana w dniu pow yższym  
jako term inie do licytacji oznaczonym, składane 
i pisane być pow inny podług niżej zamieszczo­
nego wzoru, inaczej bowiem i niew yraźnie napi­
sane, lub skrobaue i popraw ione, bez dołączenia 
vadium  lub w nieoznaczonym czasie podane, przy­
jęte nie będą.

W arunki do licytacji, p lan  i ansz lag  kosztów 
są do przejrzenia każdego czasu w biurze rz e ­
czonego Naczelnika Pow iatu.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 29 W rześnia (11 

P aździern ika) 1861 r., podaję niniejszą dek la­
rację, iż obow iązuję się dopełnić wystawienie 
domu d la  szkoły g. u ., oraz w ystaw ienie przy 
tym że bu d y n k u  ekonomicznego m. Łom azach 
p rzyzakupienu  placu na te budow le, według p la ­
nu i anszlagu przez Komisję Rządową Spraw 
W ew nętrznych i Duchownych zatwierdzonego, 
za sum ę rs. kop. w yraźnie rubli srebrnych 

poddając się wszelkim warunkom i zastrze­
żeniom objętych w w arunkach licytacyjnych 
Zaświadczenie K asy Pow iatow ej na złożone w niej 
vadium  w kw ocie rs. 80 kop. 13 załączam , k tóre 
w razie n ieutrzym ania się przy licytacji sam  od­
biorę. S ta łe  moje zamieszkanie jes t w  N. p isa­
łem  dnia N. m iesiąca N. roku N.

(Podpisać iinie i nazwisko).
B iała d. 29 W rześ. (11 Paździer.) 1861 r. 

Radca Dworu, B iałobłocki.(2)

L I C I T 'L I E  I S P I I Z E M i  P L B L I C Z f .
(N. D. 4729) M agistra t M iasta  Stołecznego 

W arszaw y.
N a sprzedaż do rozbioru części oficyny muro- 

wan-j w podwórzu pos. Nr. 214 egzystującej, któ­
re z powodu zupełnej dezolacji grozi niebezpie­
czeństwem zawalenia, odbędzie się w d. 31 Paź­
dziern ika r. b. o godzinie 12 w południe w K an­
celarji Komisarza Administracyjnego cyrku łu  1 i 2, 
licytacja głośna od kwoty rs. 20 in plus, do któ­
rej przystępujący vadium w ilości rs. 2 złoży, a 
bliższe warunki u Kom isarza Administracyjnego 
cyrkułu 1 i 2 przejrzeć może.

W arszaw a d. 7 (19) W rześnia 1861 r.
Prezydent,

T ajny  Radca, A ndran lt.
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

(N . D . 4730) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

N a sprzedaż do rozbioru: 1. oficynki murowa­
nej po lewej Stronie; 2. kloaki przy tejże oficynie;
3 . oficynki drewnianej poprzecznej; 4. dwóch przy­
stawek drewnianych; 5. oficyny murowanej po­
przecznej w posesji N r. 412o egzystujących, k tó ­
re z powodu zupełnej dezolacji grożą niebezpie­
czeństwem zawalenia, odbędzie się w d. 15 Listo­
pada r. b. o godzinie 12 w Kancelarji Komisarza 
Adm inistracyjnego cyrku 9 i 10 licytacja głośna 
od kwoty rs. 151 in plus, do której przystępujący 
vadium w ilości rs. 15 złoży, a bliższe warunki 
w Wydziale Administracji przejrzeć może.

W arszawa d. 9 (21 ) Października 1861 r.
Prezydent,

Tajny Radca, A ndrault.
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

(N. D. 4728) M agistra t M iasta  Stołecznego 
W arszaw y.

Na sprzedaż do rozbioru szopy drewnianej sa­
mowolnie wystawionej w posesji Nr. 2899, odbę­
dzie się w d. 31 Października o godzinie 12 w po- 
łudnie w Kancelarji Kom isarza Adm inistracyjne­
go cyrkułu 9 i 10 licytacja głośna od kwoty rs. 
30 in plu^, do której przystępujący vadium w ilo­
ści rs. 3 złoży, a bliższe warunki u Komisarza A d­
m inistracyjnego cyrkułu 9 i 10 przejrzeć może.

W arszawa d. 7 (19) W rześnia 1861 r. 
Prezydent,

Tajny Radca, A ndrault,
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

(N. D. 4681.) U rząd Konsumcyjny  
M iasta  W arszaw y .

Podaje do wiadom ości pow szechnej żc w biu­
rze tutejszym  mieszczącym się w gm achu  Rządo­
wym p rzy  ulicy Leszno pod N. 706, odbędzie się 
dnia 17 (29) P aździern ika b. r. o godzinie 11-ej 
z ran a , g łośna publiczna in p lus licytacja, na 
sprzedaż okow ity  w iader 766 k ru żek  9 w s k ła ­
dach tutejszych pom ieszczonej, k tórej w łaściciel 
z upływem  term inu  praekluzyjnego nie zabrał 
ze sk ładu , a to na sa tysfakcję  należnych  od n iej 
podatków .

Pow yższa ilość sprzedaną będzie dw om a par- 
tjam i mianowicie: w iader 434, kruż. 1 i wiader 
332 kruż. 8.

Przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
złożyć na vadjum  w kasie Urzędu K onsum cyj- 
nego lub innej Rządowej, do partji 1-ej rs. 217, 
do 2-ej rs. 166.

P lu slicy tan t sumę na  licy tacji ofiarow aną, 
winian jes t zaraz wnieść do kasy tutejszej, oko 
w itę w ciągu 24 godzin  zabrać, i zaspokoić 
koszta  obwieszczeń te j licy tac ji.

W arszaw a d. 6 (1 8 ) P aździern ika  1861 r. 
Członek Komisji Rządowej 

Przychodów  i S karbu ,
N aczelnik U rzędu, A. K arp ińsk i.

Sekretarz U rzędu, Leśniewski.

(N. D. 4692) UJmaOb 3una,\vtuo  
K ptnocm nato  A p m a .i .ie p iu c K u e o  O npy?a .

l l p n r / t 8 U i a e T i >  j K i ^ a i o t u H s r i ,  n p t iH H tt»  tia  
CtrÓH u e p e B 0 3 *-H BO/tOK) A p T H /U e p i f lC K H X l ,  
T H w e c r e . i  H3l  K o T n o c T e f t  . J a i i a j H a r o  O t c p y -  
r a ,  1 T e H u a p a  1862 r o j a .  H i i i i i k c n  B i U l r a m , ,  
b t ,  K p L u .  H o b o i  e o p r i e u c K ’E ,  K i  r o p i y  u e p u a -  
r o  .Z jeK a f iu a ,  i i  R b  n e p e T o p a n c B  i iH T a r o  Ą e  
K d ó p u  c e r o  r o j a  b t ,  KI - i u c o b t ,  y i p a .

Topi u  nasHanaib rcM m y c T i r w e ,  e t  j o n y -  
u ą e m e n t  u n(iHcu4Kii l a n e ia T a in ih ix t  o ó tu -  
B/ieHiS, no npaBH tavit , n3/to)KeHHbiMt no 2 
r .ian t, 3 paiA t/ia, 1 KHiirii, 4 sacTH Ciio/ja 
BoeHiihixt iiocTaHou.ieHiit.

3 a i i e - i a T a H i l h i H  o G t H i u e H i n  K t  T o p r a w b  
A o a i K H M  n o 4 a B a r i . c n  m m i o  n  n p H c r . M a T b c n ,  
n a  o c i i o B a i i i i i  1612, 1913 i i  1935 C T a r e ń ,  l o ń  
K H i i r t i  X to.w a  C u o 4 a  T p a i K A a H C K H x t  3 a x o -  
i i o n t  ( H 3 4 a H i n  1851 r .)  i i e  n c > 3 * e  10 M e c o m ,  
y T p a  u t  41111, n a 3 i i a > i e H H h i e  4411 T o p r a  11 n e -  
p e T o p i K K H .  C R a 3 « i i H b i a  o o t H B  i e t i i n ,  44H n o  
c T y n / i e t i i f l  c t  uhm u  c o r n a c n o  19)6 u 1941
CTaTell o jH anein iaro  c i io ja ,  4 o 4 * n b i 3a- 
K.nonaTb n e t  c u c e n i u ,  yKasamihiH B t 1909 
e ra  1 b t ,  H coupaBoa>4 a 1 ben  aanoraM ii no 1910 
C iaThS. l j t l l l . l  AO.litUlhl óblTb 0ÓtHB4eHbI 
onpej-B jH T e.ib tio  aa nepeBOSKii: 1104010 c t  
ny 4 a 11a Bee p a 3CT0 HHie, T. e. o t t  H ouore- 
oprieBCKa 4 0  BapuiaHM, 4 0  IlB aH ropo4 a, 4 0  
E peerw lH T O B cK a, 4 0  KieBa u 4 0  KpeM eiiuy- 
ra ;  O T t B apiuaubi: 4 0  H bshi o p o d a , 4 0  Hobo- 
reoprieB CK a, 4 0  E pecrw lilT O B C K a, 4 0  Kieiia 
n 4 0  K peneH nyra; o T t  H uaH ropn4 a: 4 0  Bap- 
iuaBi.1, 4 0  H oB oreoprieucK a, 4 0  R p e cT t-y ln - 
roncK a, 4 0  K ieua u  4 0  KpeivieHHyra; n  o T t 
EpeeTt-źlHTOBCKa; 4 0  KieBa, 4 0  H onoreop- 
rieBCKa, 4 0  B.iluaBbl, 4 0  I lB a tiro p o ja  n  4 0  
K.pe.\ieH'iyra. I lp n  oóT,HB,ien!H R tH t ,  4 po 
OlłblH KOHteMHWfl 40411  HaatianaTb T04bK0 
c4 t 4 yM)Uiin: '/*< V»> 11 3/« K o n te u t  cepeó., 
6 e3t  A a-ibH tiuuaro  no 4 p a 3 4 ta e H in . B t  aa- 
n o r t  R t  T o p ra n t  4 0 4 * 1 1 0  ówn, n p e je ra -  
B.ieHo npH ycTaH0B4eniioMt npo iuen iii, nflT- 
naAiiaTb T bicaub pyó.ieil c e p e S p o n t Hann- 
HHblMll 4 CHbraMII H4H ÓlJjeraMH ÓaHKOBt, 
u  4 p y r n x t  Kpe4 HTHblXt ycraH 0B 48llin , K t 
iipHBuriłO B t 3 a 4 o r t  3aK onoM t 4 onycR ae- 
MblX'b, paBHO B t HM tllift ne4 BH*HM0 M t, Ha 
ToM hont ocHouaHiH n p a m in t  113 io*eH H bixt 
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ciela, a  zb ió r z tego stanowi cały  dochód, ciężary 
gruntow e są zawisłemi od zaprow adzonych za­
siew ów .

Obszerniejsze o pisanie powyż zajętego i zaare­
sztowanego gruntu znajdują się w akcie  u  d y ry ­
gującego sprzedażą T eodora Ł ąck iego  P atrona 
przy  T rybunale Cywilnym Gubernii W arszaw ­
skiej w Warszawie, w W arszaw ie pod N r. 1775 
zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w arunków  
sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  tu tejszego 
w W ydziale I. złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. Tomaszowi Kalislewiczowi Pisarzow i Sądu 

Pokoju O kręgu i m iasta W arszaw y W ydziału II. 
w W arszawie pod N, 549 urzędującem u, na ręce 
F ranciszka lłziaszkow skieg o Podpisarza tegoż 
Sądu.

2. Karolowi Cramerowi W ójtowi gminy Pęcice 
tam że w Pęcicach O kręgu W arszaw skim  zam ie­
szkałem u na ręce własne, obudwom dnia 20 Kw ie­
tn ia  (2 M aja) 1861 r.

W niesiono do księgi wieczystej dóbr Czecho­
wice w O kręgu W arszaw skim  położonych, wW ar- 
szaw ied n ia2 7  M aja (8  Czerwca) 1861r. a w  dniu 
dzisiejszym do księgi zaaresztowań w kancelarji 
T rybu n a łu  tutejszego na ten cel utrzym ywanej 
wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w arun­
ków przedaży, odbędzie się na audjencji publi­
cznej T rybunału  Cywilnego Gubernii W arszaw­
skiej w W arszaw ie w W ydziale I .  w miejscu zwy- 
kiych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 o 
godzin ę 10 z rana dnia 4 (16) W rześnia 1861 r. 

ł Sprzedażą dyrygow ać będzie T eodor Łącki P a ­
tron  przy T rybunale  tutejszym  którego zamiesz­
kanie jes t wyżej w skazane.

W arszaw adnia 8 (20) Czerwca 1861 r.
R adca D w oru, Zgdrski.

W ywieszono n a  tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W ar­
szawie dnia 10 (22) Czerwca 1861 r.

R adca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniach  4 (16) W rześnia 18 (30) 
W rześnia i 2 (14) Paz'dziernika 1861 r. trzech 
publ kucji zbioru objaśnień i w arunków  sprzeda­
ży części g runtu  w dobrach Czechowice O kręgu 
W arszaw skim  położonej. T rybunał tutejszy w y­
rokiem  daty 2 (14) P aździern ika 1861 r., term in 
do przygotowawczego przysądzenia powyższej 
części gruntu  wyzna -zył na dzień 23 P aździer­
n ika (4 L istopada) 1861 r. godzinę 10 ran o ,k tó ­
ry się odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń 
T rybunału  Cyw. Gub. W arszawskiej w W arszawie 
w Wydziale I. pod N r. 549 przy ulicy D ługiej, a 
licytf icja zacznie się od sum y rs. 300 jako  szacun­
ku przez popierających sprzedaż podanego.

W arszaw a dnia 4 (16) Październ ika 1861 r.
Pisarz T rybunału , R. D . Zgórski.

(N D. 4636 Naczelnik Powiatu  
Bialskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w biu­
rze N aczeln ika Pow iatu Bi ilsk ego odbvwać się 
będzie na dniu 25 Październ ika (6  L istopada 
1861 r. na  entropry ę budowy domu dla szko ły  
g. u. oraz w ystaw ienia przy tym że budynku eko­
nomicznego w mieście Łomazach i zakupienie 
p lacu  na te budowle in minus licytacja przez

(N. D. 4721) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Stosow nie do art. 682 K. P. S wiadomo czyni: 
iż na  żądanie Leona P opław skiego  Radcy S tanu, 
właściciela dóbr Czechowice z przyłegłościami 
w tychże dobrach O kręgu  Powiecie i Gubernii 
W arszawskiej zamieszkałego, a zamieszkanie p ra­
w ne do tego in te resu  i całego postępow ania sub- 
hastacyjnego u T eodora Ł ąck iego  P a tro n a p rz y  
T rybunale Cywilnym  G ubern ii W arszaw skiej 
w W arszawie, w W arszaw ie pod N . 177 5 zam ie­
szkałego obrane mającogo, w poszukiwaniu sumy 
vs. 435 z procentem  i kosztam i od 1’ ranciszka i 
Franciszki z W indygów małżonków Iw ińsk ich  

w W ielkiej-W oli Okręgu W arszawskim, oraz Do­
ro ty  z Dybowskich i Jan a  małżonków W indygów 
kolonistów  w Odolanach O kręgu  W arszaw skim  
zam ieszkałych, protokółem  A ntoniego-O nufrego 
Szadkow skiego K om ornika przy Sądzie A pela­
cyjnym  K rólestw a Polskiego w d. 22 G rud. 1860 
r. i (8 Sty'cznia 1861 r.) sporządzonym, w drodze 
sądowej przym uszonego wywłaszczenia za ję tą  i 
zaaresztow aną została:

C Z ĘŚĆ  GRUNTU
w dobrach Czechowice, O kręgu, Powiecie i G u­
bernii W arszawskiej pod Okręgiem  Sądu Pokoju 
O kręgu i m iasta W arszawy W ydziału II. w gmi­
nie Pęcice pa afi Pęcice prawem  własności do 
F ranc iszk a  i Franciszki z W indydów małżonków 
Iw ińsk ich  oraz do Ja i  a i D oroty  z Dybowskich 
małżonków W indygów  należąca i w ich posiada­
niu zostająca, z pół włóki gruntu składająca się, 
z którego do Skarbu  K rólestw a rocznie rs. 9 o- 
płaca się.

Przez ten g runt przechodzi tra k t z Czechowic 
do Pęcie i Reguł, oraz droga wiodąca do kolonji 
dóbr G ołąbki.

W ysiew n a  gruncie tym  z pół włóki gruntu
składanie opieczętowanych delaracji od sumy rs . | składającym  się, zależy od upodobania właści-

(N. D . 4720) P isarz Trybunału  Cywilnego
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie. 

Stosownie do art. 682 K . P . S. wiadomo czy­
ni, iż na żądanie A rona W eiss handlującego w 
W arszawie pod N. 2262 zamieszkałego, jako na­
bywcy praw M arkusa W eiss, zamieszkanie zaś 
praw ne do tego in teresu  i całego postępowania 
subhastacyjnego u  Teodorą Ł ąck iego  P atrona 
przy T rybunale tutejszym  w W irszaw ie p rzy  u li­
cy S to-Jeiskicj pod N . 1775 obrane mającego, 
w poszukiwaniu sumy rs. 2430 z procentem  5 od 
100 od dnia 1 (13) L ipca 1859 r. i kosztów egze­
kucyjnych od E m ilji-Jó zefy -Ju lji z Klopflci- 
schów Rucińskiej F ilipa  R ucińskiego obyw atela 
m ałżonki w łaścicielki dóbr ziemskich Czaplinek 
z przyległościem i w O kręgu  Czerskim Powiecie 
W arszaw skim  Gubernii W arszawskiej położo­
nych, w tychże dobrach łącznie z mężem zamiesz­
kałej, p ro tokółem  Józefa Zbikow skiego K om or­
nika przy Sądzie A pelacyjnym  Królestwa P o l­
skiego w dniach 2 4 M arca (5 K w ietnia) i 25 
M arca (6 K w ietnia) 1861 r. sporządzonym  w dro­
dze Sądowej przym uszonego w ywłaszczenia za­
ję te  i zaaresztowane zostały :

D O B R A  ZIEM SK IE,
Czaplinek z folw arkiem , do k tórych wsie Sobi 
ków Cendrowice z folw arkiem  i innemi przyle 
głościam i należą, w O kręgu Czerskim  Powiecie 
W arszaw skim  G ubernii W arszawskiej podO krę  
giem  Sądu P okoju  O kręgu Czerskiego w gminie 
Czaplin Parafii Sobików położone, z jednego k a ­
w ała g ru n tu  żadną cudzą własnością nieprze- 
ciętego, wieś folwarczną Czaplinek, wieś folw ar­
czną i parfjalną Sobików, oraz w ieś folwarczną 
i zarobną Cendrowice, tudzież trzy wsie czynszo­
we, a) Zalesie, b) Józefów Ł ugow ska, c) K al- 
warja, obejm ującego około 2 8 0 0  morgów m iary 
nowopolśkiej czyli około dziesiatyn 1434%  m ia­
ry  rosyjskiej rozległego złożone, prawem w ła­
sności do egzekwowanej E m ilji-Józefy-Ju lji R u ­
cińskiej F ilipa  Rucińskiego m ałżonki należące 
i w tejże posiadaniu prócz gorzelni i propinacji 
w dzierżawie Ja n a -E lja sz a  Klopfleisch będących 
zostające, poszukiwaną w ierzytelnością hypote- 
cznie obciążone, graniczą i s ty k a ją  się w okrąg  
uw ażając z dobram i Czaplin Staniszowico, Gro- 
bice, czarny las, kolonją rządową K ąty, miastem 
G órą i wsią W yględów .

1. W ieś folwarczna Czaplinek, sk łada się z je ­
dnego kawała g run tu  w sposobie przybliżonym  
morgów 681 czyli dziesiatyn 349 rozległego, 
w której to przestrzzni mieszczą się: ogrody o- 
wocowe i warzywne, g run ta  orne, łąk i, las so­
snowy-, zarośla, pastw iska, - rzeczka Czarna zw a­
na granic, drogi, rowy i place pod zabudow a­
niami.

Zabudow ania są  następujące:
1. Dom dworem zw any m asiv m urow any 

z piw nicam i pod częścią takow ego znajdującem i 
się, gontami k ry ty  z dwom a kominami, m uro- 
wanemi.

2. Dom folwarczny z drzew a w węgieł po sta ­
wiony gontam i k ryty  z trzem a kominami muro- 
wanemi.

3. K loaka o dwóch sedesach z desek.
4. Chlewy z drzewa w słu p y  gontam i kryte.
5. Gorzelnia m asiv m urow ana z piwnicam i 

w dobrym  stanie, dachówką holenderką k ry ta  
z kom inem  m urowanym , gorzelnia ta składa się 
z apara tu  F istorjusza, kotła  parowego miedzia­
nego, trzech ko tłów  m iedzianych, dwóch talerzy 
m iedzianych, ru r komunikacyjnych miedzianych, 
kranów  mosiężnych, pięciu kadzi drewnianych 
ferm entacyjnych, kadzi zaciernej i p a rn ik a  d re ­
wnianych, trzech trybusów  drew nianych m łyn­
ka, kilfasa i k ilsztoka drew nianych i innych 
przedm iotów całość aparatów  stanowiących.

6. S tudnia z pom pą drew nianą drzewem cem- 
brow ana,

7. S tudnia drzewem cembrowana.
8. Zabudowanie inasiv m urowane z p iw nica­

mi dawniej b row ar do robienia piwa a  obecnie 
m ieszkanie stanow iące dachówką kryto. ^

9. Młyn deptak dw u-konny m asiv murowany 
ze spichrzem.

10. Mielcuch masiv m urow any 2 lasami dre- 
wnianem i i piw nicam i dachówką karpiów ką 
kryty.

11. S tudnia drzewem cembrowana.
12. S tudnia głównie cegłą  a  u góry  drzewem 

cembrowana.
13. S todoła o dwóch klepiskach z drzewa w 

słupy murowane postaw iona słomą k ry ta
14. S todoła z drzewa w słupy m urowana ze 

szczytam i masiv m urowanem i słom ą k ry ta , w tej 
jest m aszyna m łockarnia  czterokonna z sieczkar­
nią z maneżem żelaznym.

15. O w czarnia masiv m urow ana, gontam i i 
słomą kryta.

16. W ołow nia masiv murowana słom ą i gon­
tami k ry ta .

17. Iiolendarnia m asiv m urowana słom ą i gon­
tam i k ryta.

18. S ta jn ia  masiv m urowana dachówką k a r ­
piów ką kryta.

19. W ozownie z drzewa w słu p y  postawione 
gontam i pokryte.

20. Dom z drzew a w węgieł pobudowany 
gontam i pokryty.

21. Szuleraus z desek dla stróża .
22. S tudnia w ogrodzie owocowym.
23. K arczm a w pruaki mur pobudowana, gon - 

tami k ry ta .
24. Stajnia zajezdna w pruski m ur posta­

w iona.
25. F iw nica z drzewa w ziemi.
26. W ia trak  do mielenia zboża o 1 ganku do 

pytla , gontam i k ry ty .
27. K uźnia sta ra  z jed n ą  izbą z drzewa w s łu ­

py , deskami k ry ta .
28. Chlewek z drzewa w słupy.
29. C hałupa o czterech izbach z czterem a k o ­

m oram i, z drzewa w w ęgieł słom ą kryta .
30. C hlew ków  oddzielnych pięć.
31. C hałupa z kom orą z drzewa w węgieł i 

s lupy  słom ą k ry ta .
32. C h a łu p a  o dwócli izbach z dwoma k o ­

morami.
33. Chlew ek z drzewa w slupy słom ą k ry ty .
34. Chlew ki zdrzew a w słupy  słom ą kryte.
35. Chlewków oddzielnych z drzewa bez da­

chów trzy.
36. C hałupa o 4 izbach z czterem a kom oram i.
37. S todo ła  z drzewa w słupy  słom ą k ry ta .
38. Chałupa o 2 izbach z  kom orą.
39. S todo ła z drzewa w słupy słom ą k ry ta .
40. O bórka  z drzewa w słupy słom ą k ry ta .
41. Chlewek z drzewa w słupy  bez dachu.
42. C ha łupa  o 2 izbach z kom orą z drzewa 

słom ą k ry ta .
43. O bórka zdrzew a w słupy słom ą k ry ta
44. S tudnia drzewem cembrowana.
a) Buda dla p sa  z desek, b) dzwonek mosię­

żny na słupie, c) huśtafka z desek pomiędzy 
dwoma słupami.

We w s; Czaplinku są następujące dochody:
1. Ludw ik Szlicht w karczmie szynkuje tru n ­

ki dworskie za odstąpiony 20 garniec i te  z ta ­
kowej oraz z 200 prętów g run tu  płaci do dom i­
nium  rocznie rs. 25.

2. Michał S tańczyk na w iatraku miele coro­
cznie dla dominium 300 korcy zboża bez miarki 
i ten z takowego oraz jednej stancji w karczmie 
i dwóch mórg gruntu  płaci rocznie do dominium 
rs. 60, razem rs. 85.

W tej wsi jes t siedmiu kopiarzy , każdy z ty c h  
odrabia w tydzień po trzy  dni pańszczyzny 
pieszej.

I I . Wieś folwarczna zarazem  parafialna So­
bików, sk łada  się z jednego kaw ała g run tu  ża­
dną  cudzą w łasnością nieprzeciętego w sposobie 
przybliżonym m orgów 1020 czyli dziesiatyn 
5 22%  wynoszącego, obejm uje ogrody, grunta, 
orne, łą k i ,  lasy, pastw iska.

A. W ieś folwarczna Sobików.
1. Dom z drzewa w w ęgieł, gontam i k ry ty  

z trzem a kom inam i.
2. S todoła z drzew a w słupy  słom ą k ry ta .
3. S tudnia drzewem cem browana.
4. W zrąb po owczarni.
5. C hałup  5 z drzew a w węgieł i słupy z za­

budowaniami do nich należącem i, w szystkie sło ­
mą kryte.

6. K arczm a z zajazdem i piw nicą z drzewa 
w słupy  pobudowana gontam i kryta.

7. S tudn ia drzewem cem browana.
F ranciszek Kuczyński w karczm ie szynkuje

tru n k i dworskie za odstąpiony 21 garn iec i tej 
z takow ej oraz g run tu  i łą k  płaci do dominium 
rocznie rs. 120 a  nadto od każdej beczki piwa 
z zagranicy dóbr sprowadzonej płaci kop. 50.

W  tej wsi je s t ośmiu kopiarzy, każdy z ty c h  
odrabia w tydzień po trzy  dni pańszczyzny.

B. W ieś parafialna Sobików .
N a gruncie tej wsi są  zabudow ania w łasnością 

probostw a będące .
1. K o ś c ió ł,  2 . K o ś n ic a , 3 . D z w o n n ic a ,  4 . D o m  

szkolny, 5. Chlew y, 6 C hałupa sta ra , 7. Chle 
wek, 8. P iw nica, 9. Dom, 10. Spichrz, 11. S ta j­
nia, 12. Stodoła, 13. O bórka, 14. Obory, 15. 
Chlewki, 16. K loaka, 17. Wozownia, 18. C hle­
wy, 19. Dom, 20. Chlewy, 21. S tudnia, 22. 
S tudnia.

I I I .  Wieś folwarczna i zarobna Cendrowice, 
sk łada się z jednego kaw ała  g run tu  w sposobie 
przybliżonym morgów 928 czyli 4 7 5 '/j , dziesia­
tyn  rozległości wynoszącego, w ogrodach, g ru n ­
tach ornych, łąk ach , lesie sosnowym , zaroślach 
placach pod zabudowaniami.

Zabudow ania są następujące:
1. Owczarnia w słupy m urow ane ze szczyta­

mi murowanemi słom ą kryta .
2. S todoła z drzewa w słupy słom ą kryta .
3. S tudnia drzewem cembrowana.
4. Dwanaście chałup z drzewa w węgieł i s lu ­

py pobudowanych słom ą krytych z zabudowa­
niami do nich należącemi.

5. Cztery studnie drzewem cembrowanc.
W tej wsi je s t trzech gospodarzy całorolnych 

i siedmiu półro lnych , gospodarz całorolny od ra ­
bia w tydzień do dominium po dwa dni sp rzęża- 
jem  i  po dwa dni pieszo, zaś półrolny odrabia 
w połowie.

Oprócz tych jes t jeszcze alwóeh kopiarzy  k tó ­
rzy odrabiają w tydzień po trzy  dni pańszczyzny 
pieszej.

IV . W ieś czynszowa Zalesie obejmuje m orgów 
21 czyli 10%  dziesiatyn. Zabudowania są w ła­
snością czterech kolonistów:

1. F ranciszek Pieniążek z morgów 4 prętów 
75 p łaci rocznie czynsz rs. 13 kop. 25, 2 Mi­
chał Szczepański z morgów 4 prętów  250 płaci 
rocznie czynsz rs. 15, 3. Michał Chmielewski 
z morgów 5 płaci rocznie czynsz rs. 15, 4. A n ­
drzej W rotek z morgów 5 płaci rocznie czynsz 
rs. 15.

V. W ieś czynszowa Józefów Ł ugów ka, obej­
muje morgów 60 czyli 3 0 %  dziesiatyn. Zabudo­
w ania są  w łasnością pięciu kolonistów.

1. A ndrzej W ochua z morgów 14 płaci ro­
cznie czynsz rs. 15 kop. 75, 2. Tomasz Budzik 
z morgów 9 p rętów  100 pluci rocznie czynsz rs. 
10 kop. 50, 3. Józef Głogowski z morgów 11 
p łac i rocznie czynsz rs. 12 kop. 3 7 l/ j ,  4. W o j­
ciech S ałyga  z m orgów  13 płaci rocznie czynsz 
rs. 14 kop. 55, 5. J a n  Kaściołek z morgów 10 
prętów  100 płaci rocznie czynsz rs. 11 k. 6 2 % .

W tej wsi aąjeszcze zabudowania własnością 
dom inium  będące:

a) Karczma o 4 izbach z trzem a kom oram i, 
z drzewa w słupy gontami k ry ta , b ) S ta jn ia  z a ­
jezdna z drzewa w słupy gontam i k ry ta , c) F i­
w nica z drzewa pod ziemią, d) F iw nica tak a  sama,
e) Chlewek z drążków , f) Studni dwie, g ) dwa 
baraki, zabudow ania pod literam i d. e. s ą  przez 
Icka Blass postawione.

V I . Wieś czynszowa K alw arja  obejmuje m or­
gów 90 czyli 46 dziesiatyn.

Zabudowania są  w łasnością kolonistów :
1. Ja n  Marks z morgów*6 płaci rocznie czynsz 

rs. 6 k. 75, 2. Franciszek Chmielewski z mor­
gów 6 p rę t. 200, płaci rocznie czynsz rs. 7 kop. 
50, 3. Jakób Taraszewski z morgów 5 pręt. 100, 
płaci rocznie czynsz rs. 6, 4. K aro l Lentz 
z m órg 10, płaci rocznie czynsz rs. 11 kop. 25, 
5. Józef W yrzykowski z m orgów 8, p łaci rocznie 
czynsz rs. 9, 6. F io tr Kucharski z morgów 6, pręt. 
200, płaci rocznie czynsz rs. 7 k . 50.

S tan  zabudowań, ogrodzenia i inwentarze tak  
żywe jak  i m artwe oraz wysiew, tudzież kon tra­
k tu  o sprzedaż lasu i o czynsze z różnemi osoba­
mi pozawieraue akt zajęcia obejmuje.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych dóbr 
znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą d y ry g u ­
jącego Teodora Ł ąckiego F a tro n a  przy  T ry b u ­
nale tutejszym  w W arszaw ie pod N r .  1 7 7 5  za ­
m ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w arunki 
sprzedaży w K ancelarji T rybunału  tutejszego w 
W ydziale I. złożone przejrzane być mogą- 

Zajęcie w kopiach doręczone:

kręgu  Czerskim urzędującem u nu ręce w łasne, d.
9 (21) M aja 1861 r.

2. Felicjanowi Kozłowskiemu W ójtowi Gminy 
Czaplin we wsi Czapliuie O kręgu Czerskim urzę­
dującem u n a  ręce Własnę dnia 11 (23) M aja 
1861 r.

W niesione do ksfęgi wieczystej powyż zajętych 
dóbr w W arszawie dnia 16 (28) M aja 1861 r. a 
w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztow ań w 
Kancelarji T rybunału  tutejszego na ten cel u- 
trzym yw anej wpisane zostało.

F ierw sza publikacja zbioru objaśnień i w a ­
runków  sprzedaży odbędzie się na audjencji p u ­
blicznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w Wydziale I. w miejscu zw y­
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z rana  dnia 14 (26) Lipca 1861 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie T eo d o r Łącki 
F a tro n  T rybunału , którego zam ieszkan ie jest 
wyżej wskazane.

W arszaw a d. 30 M aja (11 Czerwca) 1861 r .
Radca D w oru, Z górski.

W yw ieszono na tablicy w sali ustępowej T ry  
buuatu Cywilnego Gubernii W arszaw skiej w 
W arszawie dnia 1 (13) Czerwca 1861 r.

R adca D w oru, Zgórski.
Po odbyciu w dniach 14 (26) L ipca 28 Lipca 

(9 Sierpnia) i 11 (23) Sierpnia 1861 r. trzech 
Fubljkacji zbioru objaśnień i w arunków  sprzeda­
ży dóbr ziemskich Czaplinek z folwarkiem do któ­
rych wsie Sobików Cendrowice z folwarkiem i in ­
nemi przyłegłościami należą w O kręgu Czerskim  
położonych, Trybunał tutejszy wyrokiem daty 11 
(23) S ierpnia 1861 r. term in do przygotow aw ­
czego przysądzenia powyższych dóbr wyznaczył 
na dzień 28 Września (10 Październ ika) 1861 r. 
godzinę 10 rano, w którym  to terminie po odda­
leniu sporów przez dłużnizekę E m ilją -Jó ze fę -Ju ­
lią R ucińską Filipa Rucińskiego małżonkę w ynie­
sionych, T rybunał w yrokiem  tejże daty 2 8 W rześ­
nia (10 Października) 1861 r. zapadłym, dobra 
wspomnione Patronowi Teodorowi Ł ąckiem u za 
sumę rs. 10,000przygotowawczo przysądził i te r ­
min do ostatecznej ich sprzedaży na dzień 5 (17) 
G rudnia 1861 r .  godzinę 10 rano wyznaczył któ- 
ry  się odbędzie w miejscu zwykłych posiedzeń 
T rybunału  Cywilnego Gubernii W arszawskiej 
w Warszawie w W ydziale I  pod N r. 549 przy u li­
cy D ługiej.

L icytacja w term inie ostatecznego przysądze­
ni a zacznie się od %  części szacunku przez b ie­
głych wynaleźć się mianego. '

W arszawa d. 3 (15) Października 1861 r.
P isarz T ry b u n a łu ,

Radca Dworu, Zgórski.

popierającego sprze- 
E lsoh n ustanowiony

1 . Konstantem u Łąckiem u P isarzow i Sądu 
P okoju  O kręgu Czerskiego w mieście Grójcu O­

(N . D. 4733) P isa rz T rybunału  Cywilnego
I . Instancji Gubernji Augustowskiej 

W ydziału  1.
Stosownie do art. 682 K . P. 0. podaje do wia­

domości, iż n a  żądanie starozakonnego Ja n k ie la  
Dawidowicza E lsohn , kupca w mieście Szczu­
czynie O kręgu  Biebrzańskim  G ubernii A ugu­
stowskiej zam ieszkałego, praw ne zamieszkanie u 
M aksym iljana Sankow skiego P a t r o n a  w  mieście 
Łomży zam ieszkałego, o b r a n e  mającego, w po­
szukiwaniu sum y r s .  1 8 0 0  z kosztami, od Ju ljan a  
L i s t o w s k i e g o  i M ikołaja Z ałęskiego, w spółw ła­
ś c i c i e l a  dóbr Ossowca, z których Z ałęski jest 
oraz Patronem  przy T rybunale w Łom ży, pier­
wszego we wsi Ossowcu, drugiego w mieście 
Łom ży zamieszkałych, przypadającej; aktem  K o ­
m ornika T rybunału  tutejszego Antoniego K ra- 
suskiego w dniu  1 (13) Czerwca rozpoczętym, 
a  w kontynuacji w dniu 16 (28) L ipca 1854 r. 
ukończonym , w drodze przym uszonego w yw ła­
szczenia zajęte zostały  dobra ziemskie:

O s s o w ie c ,  p o ło ż o n e  w  g m in ie  S łu c z  O k rę g u  
B ie b rz a ń s k im  P o w ie c ie  i G u b e rn i i  A u g u s to w s k ie j  
p r z y  r z e c e  s p ła w n e j  B ie b rz y , p r z e r ż n ię te  k a n a ­
łe m  A u g u s to  w sk im , z o s ta ją c e  w  p o s ia d a n iu  d łu ­
ż n ik a  J u l j a n a  L is to w s k ie g o .

D obra  te obejm ują zabudowania dworskie, to 
jest: dom drew niany czyli dwór, z drzew a w w ę­
gieł, wapnem otynkowany, słom ą pokryty; drugi 
dom także drew niany celbudą zw any, chlewy 
z drzewa w w ęgieł, słomą pokryte, oborę z dy­
lów sosnowych, stajn ię i wozownię z drzewa 
w węgieł, słom ą i trzciną pokryte, piwnicę, karcz­
mę z zajazdem, z drzew a w w ęgieł słom ą pokry­
tą , będącą w posiadaniu dzierżawnem szynkarza 
F ranciszka  G ątarskiego, dom drew niany d ran i­
cami pokryty  ze stajnią i chlewami pod słomą, 
w posiadaniu dzierżawnem Jakób owskiego P od­
leśnego lasów Rządowych.

G run ta  dworskie składają się, z trzech ogro­
dów obejm ujących 180 zagonów  różnej d ługo­
ści i z kilku kaw ałków  g run tu  do włościan nale­
żącego, z łą k  działów  45, oraz siedmiu oddziel­
nych pom niejszych łąk  i odpadków, około m or­
gów 657 wynoszących, a  z tych działów 10 przy 
rzece B iebrzy, zostają w zastaw nem  posiadaniu 
K aliksa Swiderskiego, z lasu włók k ilku, za ro ­
słego brzeziną, jed liną, łoziną, olszyną i rozm ai­
tym  chróstem . Na łąkach w bliskości rzeki Bie­
brzy znajduje się k ilka jezior i miejsc b ło tn i­
stych wodą zalanych, będących w dzierżaw ie 
Kędelskiego rybaka, a przewóz na  tejże rzece 
dzierżaw ią E liasz i E tk a  m ałżonkow ie S zta- 
bińscy.

Domów włościańskich jest 43, stodół 35, chle­
wów 41, k tóre z siedliskam i, ogrodam i i g ru n ta ­
mi do nich należącem i, zostają w posiadaniu na­
stępujących czynszow ników , m ających swoje 
w łasne budowle i nisodrabiających żadnych po­
winności, mianowicie: W ojciecha M axw ieja, M i­
chała i S tanisław a braci Adasiewiczów, Ja n a  Je - 
glińskiego, W ojciecha Metelskiego, A ndrzeja J a ­
błońskiego, P io tra  Trojanow skiego , Mateusza 
Faw ołkow skiego, Jacen tego  K uberskiego, P io ­
tra  Jab łońsk iego , F ranciszka Łapińskiego, P a ­
w ła T rojanow skiego, Antoniego W odnickiego, 
Macieja Niedźwieckiego, W ojciecha Adasiewicza, 
M arcina Kuberskiego, W ojciecha Zam irow skiego, 
Jana C ybulk i, M ateusza Rogalskiego, MikołajaCy- 
bulki, Marcina Saciłowskiego Mateusza B ałdygi, 
Józefa Jab łońsk iego , Szym ona Supińskiego, Ja n a  
Niedźwieckiego, J a n a  Jeglińskiego, F ranciszka 
Łukasiewiczu, F ranciszka T rzaskow skiego, A n­
drzeja Jeglińskiego, AntoniegoAdasicwieza, Józefa 
Chrzanowskiego, W iernika Lejbow icza iiendent, 
Fran-ciszka Metelskiego, JanaW iśniew skiego iA n- 
toniego Zamirowskiego, K azim ierza Zyskow skie- 
go, F ranc iszk a  Zyskowskiego, F raucisżku K o 
chanowskiego, D om inika Kochanowskiego, W oj­
ciecha Pietrasiew icza, J a n a  O stapkow icza, An­
toniego Żuka, A ugustyna Ostapkowicza, Ja n a  
B ałdygi, M acieja M izińskiego, A ndrzeja i M ar­
cina Adasiewiczów, J a n a  Adasiewicza, Tom asza 
A dasiew icza, Ja n a  L asock iego , ci wszyscy w ło­
ścianie p łacą  w ogóle czynszu rs. 128 k. 24 i 
pół, podatk i w łącznie z włościanami wynoszą rs. 
269 k. 19.

Kopije ak tu  zajęcia powyższych dóbr doręczo­
ne zostały:

1. D łużnikom : M ikołajowi Z a ł ę s k i e m u  i J u ­
lianowi Listowskiemu, a  tem u o s t a t n i e m u  jeszcze 
jako W ójtowi gminy S łucza. .

2. Naczelnikom Pow iatów : Augustow skiego 
W ilhelmowi B ó tc h e ro w i i Łomżyńskiego Piotro­
wi Kamińskiemu. .

3. B u r m i s t r z o w i  m iasta Łomży, Ignacem u J e ­
dlińskiem u.

4 . U s ta n o w io n e m u  n a d  z a ję te m i  d o b ra m i do­
zorcy, Dawidowi F isch

5. Pisarzow i Sądu Pokoju O kręgu Biebrzań­
skiego Julianow i Uupalskiemu

A k ta  zajęcia tychże dóbr zarejestrowane zosta­
ły  w księdze hypotecznej dobr Ossowca w dniu 
3 (15) a  w K ancelarji T rybunału  w dniu 7 O *) 
M aja 1855 r.

Pierw sza publikacja warunków l i c y t a c y j n y c h ,  

odbędzie się  na audjencji T ry b u n a łu  w Łomży 
w dniu 18 (30) Lipca 1855 r. o godzinie 10 z rana.

Sprzedażą dóbr dyryguje P a t r o n  przy tu te j­
szym Trybunale M axym ilian Sankowski w Ł om ­

ży zam ieszkały, jako od 
daż Jankiela Dawidowicza 
Obrońca.

Po odbyciu trzech publikacji w arunków , i przy­
gotowawczego przysądzenia powyższych dóbr, 
za sumę rs. 7898 kop. 94, gdy Jan k ie l Dawid o- 
wicz Elsohn,dalszego popierania tychże dóbr zanie­
dbał, przeto na żądanie wierzyciela hypoteczne- 
go starozakonnego Izraela W ittenstejna: term in 
do ostatecznego przysądzenia, wyznaczony zo­
stał na  dzień 19 (31) Marca 1857 roku, ale 
gdy i ten term in n ie  przyszedł do skutku, 
więc dopiero na żądanie upoważnionego do d a l­
szego popierania wierzyciela, Konstantego R u t­
kowskiego, dobra te  przysądzone zostały  o sta te ­
cznie Patronow i Sankowskiemu zasum ę rs. 18075 
Na skutek  zaś postąpienia jednej czwartej części 
wyżej nad ten szacunek, przez M arję z Kaszubów 
Listowską, stała się ona w dniu 14 (26) L utego 
1858 r. ostateczną nabyw czynią tychże dóbr, za 
szacunek rs. 22594.

Gdy zaś taż  nabywczyni L istow ską, nie uczy­
n iła  zadosyć warunkom  licytacyjnym , albowiem 
stosownie do § 6go tychże w arunków , niew y- 
p łac iła  Konstantem u Rutkow skiem u , z sumy 
szacunkowej, jego wierzytelności, planem  k lasy­
fikacyjnym w d. 16 (28) Lutego 1859 r. sporzą­
dzonym, a pod d. 30 Maja (11 Czerw.) ostatecznie 
zamkuiętym, przyznanej, przeto stosownie do art. 
737 K. P. S. rzeczone dobra Ossowiec z in stan ­
cji pomienionego Konstantego Rutkowskiego, za­
mieszkałego w mieście Moskwie Cesarstw ie Ro- 
syjskiem. a  m ającego obl ane praw ne zamieszkanie 
do tego interesu, u Maxymiliana Sankowskiego 
Patrona, w mieście Łomży zamieszkałego, wysta­
wiają się na pow tórną licytacją na koszt i ryzyko 
rzeczonej Marji Listowskiej.

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacyjnych 
nastąpi w d. 4 (16) Października 1861 r. ogodzi- 
nie 9ej z rana na audjencji T rybunału  w Łomży.

P rzedażą tą  na niebezpieczeństwo, dyryguje 
Patron  Sankowski u kórego, jako i w K ancelarji 
podpisanego P a tro n a  T rybunału , bliższe w iado­
mości powziąść można o resubhastow anych do 
brach.

Łomża dnia 6 (18) W rześnia 1861 r.
Pepłowski.

Po odbyciu pierwszej publikacji warunków licy­
tacyjnych, wyrokiem T rybunału  w Łomży, daty 
4  (16) Paźdz. r. b. term in do drugiej publikncj 
warunków i zarazem do pizygotowawcrego przy­
sądzenia powyższych dóbr, wyznaczony został na 
dzień 23 Października (4  Listopada) r. b na  go­
dzinę 10 z rana, na audjencji T rybunału w Łomży.

Licytacja zacznie się od sumy rub. sreb. 7888 
kop. 94.

Łomża d. 6 (18) Października 1861 r.
Pepłowski.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. O . 4598) S ą d  Policji Poprawczej 
W yd zia łu  Płockiego.

Z  a pozy w a niniejszem M inę A ndrzeja, P io tra  
Józefa Beo kro więzów, cyganów , przedostatnio 

we wsi M todochowo gm inie Biskupice Powiecie 
P łockim  zam ieszkałych, a  obecnie z poby tu  n ie­
w iadom ych, aby d la  w ysłuchania w yroku w sp ra ­
wie przeciwko nim o włóczęgostw o uform owa­
nej zapadłego, n a ty ch m ias t a najdalej w dniach 
30 do Sądu tutejszego przybyli, gdyż wrazie 
przeciw nym  listam i gończemi ścigani będą 

Płock d. 26 W rześ. (8  Paźdz.) 1861 roku.
Sędzia Prezydujący, K leszczyński.

(N. 1). 4672) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Pułtuskiego.

W  osta tn ich  dm ach W rz°śnia r. b. w łościanie 
z wsi Brzoza gminy Małki Powiatu Pułtuskiego, 
na trakcie z Różana do W yszkowa o k o ł o  p> z e  - 
wozu O strykoł, Cyganom  nieznajomym, między 
innemi końmi odebrali konia sierci karej, lat nie­
wiadomych. który w depozycie Sądu tutejszego 
zostaje. Wzywa przeto prawego właściciela, aby 
z dowodami własności po odbiór w ciij^u dni 30 
od daty  tego ogłoszenia do Sądu Policji % ostej 
O kręgu Pułtuskiego lub Sądu Popraw czego W y ­
działu Pułuskiego zgłosił się, gdyż po upływie 
wyż określonego term inu, rzeczony koń na rzecz 
Skarbu spieniężony zostanie.

Pułtusk  d. 30 W rześ. (12 Października) 1861 r.
Podsędek, Gajewski.

(N. D . 4583) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  K alw aryjskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w dniil 
8 (20) S ierpnia r. b. w folw arku W itkowszczy- 
znie gm inie Ilygo łów ka od nieznajom ego pod e j­
rzanego człow ieka, m ającego pochodzić z C esar­
stw a Rosyjskiego, odebraną zosta ła  k lacz  gnia- 
da  bez żadnej odm iany la t 6 na 7 m ająca, w ła­
ściciel w ięc pom ienionej klaczy z legalnemi>do- 
wodami w dniach 30 od daty  ogłoszenia do S ą­
du tutejszego zgłosić się winien.

K alw arja d. 23 W rześ. (5 Paźd.) 1861 r .
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegjalny , de Johnę.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N. D . 4718)

F A B R Y K A  T A B A C Z N A  
J a w it z  i S p ó ł k a

w W arszawie N r . 1775
Zawiadamia D ystrybutorów swoich w Gubernii 

W arszawskiej, że z dniem 1 L istopada r. b. ro z­
pocznie sprzedaż tytoniów, cygar i papierosów. 
Zechcą przeto wspomnieni Dystrybutorowie zaopa­
trzeni w przepisane patenta D ystrybutorskie, p o ­
cząwszy od dnia powyższego, do fabryki przybyć 
i sumy fasunkowe kontraktam i zastrzeżone złożyć.

(N. D . 4651) L O S I T  do L o te rji klasycznej 
98 klasy 4ej i 5ej, i na dobra Szymanów i Seroki 
-oddziału 3, klasy 2ej i 3ej, znajdują się jeszcze 
u  mnie do sprzedania, cały  los do L oterji K las- 
sycznej kosztuje rs. 36 kop. 50 i na  dobra po 
rs. 26 kop. 20 i w tym  stosunku  za losy czę­
śc iow e, osoby na  prow incji i w C esarstw ie za­
m ieszkałe chcąc  mieć nadesłane sobie losy 
(w  K rólestw ie na obie L o te rji i w Cesarstw ie do 
L o te rji na  D obra) franco do mnie zgłosić się 
raczą i w yraźnie swój adres w raz z wskazaniem  
najbliższej stacji pocztowej nap isać, a  m ogą być 
pewne ja k  najakuratn iejszego załatw ien ia  od 
w rotną pocztą.

K olek tor M. Redler N r. 1 1 0 3 R ,  przy ulicy 
Twardej (Grzybów zwanej) w W arszaw ie zam ie­
szkały .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D . 4 7 0 6 ) U rząd Loterji 
w Królestw ie Polskiem.

N a zasadzie doniesienia K olek tora  Loterji 
Giwartowskiego Ludw ika w m. W arszawie poda­
jąc  do wiadomości, iż %  losu pod N. 7017, lit. e, 
z 5 kl. 97 L oterjiprzypadkow o zaginęła, ostrzega 
zarazem  teraźniejszego posiadacza, że żadnej ko­
rzyści z takowej nie odniesie, gdyż w ygrana ty l­
ko właścicielowi w K ontroli Kolektora zapisanemu 
wypłaconą zostanie.

Warszawa d. 3 (15) Października 1861 r.
N aczelnik U rzędu, Baron Mengden.

Sekretarz  Urzędu, 
p. o. z delegacji, J .  K . N oiński.

w Drukarni J . Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


